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Społpczeńslwo polskie studiuje Przed K r a jo w y m  Z jazdem Spółdzie lczości P rodukcy jne i

życie i działalność Lenina Członkow ie spó łdzie ln i p rodukcyjnych
w ybiera ją delegatów na zjazdy

powiatowe

R trosce o nlronie robotników

(t) W okresie D ni Leninow­
skich, społeczeństwo polskie na 
organizowanych licznie odczy­
tach i  wykładach, na odbywa­
jących się w  w ie lu  świetlicach 
zakładowych i  gromadzkich ze­
braniach „kó łek leninowskich“ 
oraz podczas nauki języka ro­
syjskiego — czytając w  orygi­
nale dzieła Lenina i  książki
0 Leninie pogłębia swoje w ia ­
domości o życiu i  działalności 
genialnego organizatora pa rtii 
komunistycznej, tw órcy pań­
stwa radzieckiego.

Czynny udział w  szerokim 
upowszechnianiu wiedzy o 
Leninie i  leninizm ie bierze To­
warzystwo Wiedzy Powszech­
nej. Prelegenci TWP w ygłosili 
już około tysiąca odczytów pt. 
„Len in  w  Polsce“ . Odczyty te 
wygłoszone zostały w PGR-ach
1 'spółdzielniach produkcyjnych, 
we wsiach oraz w  świetlicach 
przy zakładach pracy.

Z ogromnym zainteresowa­
niem słuchali odczytów o życiu 
Lenina mieszkańcy gromad 
Orzełek i  Kamień w  pow. sępo- 
leńskim  oraz chłopi ze wsi L u ­
biewa w  pow. tucholskim. P il­
n ie studiu ją życie i  działalność 
zwycięskiego wodza W ielkie j

poruszali takie zagadnienia jak  
znaczenie prac Lenina i Stalina 
dla w a lk i i  zwycięstwa prole­
ta ria tu  całego świata oraz zna­
czenie Rewolucji Październiko­
wej dla sprawy niepodległości 
naszego narodu.

W woj. katow ickim  młodzież 
szkolna i robotnicy w ielu za­
kładów pracy z zainteresowa­
niem studiują życie i  twórczość 
Włodzimierza Lenina. M. in. 
młodzież Technikum Finanso­
wego w  Katowicach w  okresie 
Dni Leninowskich zbiera się 
dwa razy w tygodniu na zebra­
niach poświęconych szczegóło­
wemu omówieniu życiorysu 
Lenina.

Członkowie koła TPPR przy 
Katow ickich Zakładach Urzą­
dzeń Technicznych rozpoczęli 
w  okresie Dni Leninowskich 
zbiorowe studiowanie dzieł 
Lenina oraz Jego życiorysu.

Oddział m ie jski TPPR w Cie­
szynie urządza wieczory poświę­
cone działalności Lenina. Wie­
czory te cieszą się dużą popu­
larnością wśród mieszkańców 
miasta.

W Nowej Hucie i przy innych 
zakładach w w oj. krakowskim  
na 126 kursach języka rosyj-

Rewolucji Październikowej ro- skiego zorganizowano systema-
botnicy pomorskich zakładów 
przemysłowych. We W łocław­
skich Zakładach Przemysłu 
Drzewnego robotnicy zebrani 
na odczycie poświęconym 
Leni nowi w  ożywionej dyskusji

tyczne pogadanki o działalno­
ści Lenina wygłaszane w  języku 
rosyjskim. Uczestnicy kursów 
dla zaawansowanych przystąpili 
do czytania w  oryginale w y ją t­
ków  z dzieł Lenina. (PAP)

(f) Członkowie spółdzielni produkcyjnych we wszystkich 
województwach czynią przygotowania do wielkiego w yda­
rzenia w  rozwoju ruchu spółdzielczego, jak im  będzie I  K ra ­
jow y Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej w  dniach 21 i 22 
lutego br.

Na odbywających się obecnie 
zebraniach spółdzielcy szeroko 
omawiają cele i znaczenie tego 
Zjazdu. Rzesze spółdzielców w i-
dzą w  uchwale głęboką troskę dzież

stów i członków brygad — 
członków p a rtii i bezpartyjnych 
— przodujące członkinie spół­
dzielń i wyróżniającą się m ło-

władzy ludowej o umocnienie 
istniejących spółdzielni i  o dal­
szy rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej w  naszym kra ju .

Jednocześnie spółdzielcy oce­
n ia ją swoje dotychczasowe do­
świadczenia, omawiają dorobek 
oraz w ybiera ją  delegatów na 
zjazdy powiatowe.

Na delegatów spółdzielcy w y­
bierają najlepszych, najbardziej 
zasłużonych dla rozwoju gospo­
darki zespołowej i  dla rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej 
członków zarządów, brygadzi-

Spółdzielcy w  Kulicach w 
pow. tczewskim, woj. gdańskie, 
wysunęli na delegata na zjazd 
powiatowy kandydaturę prze­
wodniczącego te j spółdzielni, po_ 
sła na Sejm Franciszka M u­
rawskiego. Spółdzielcy z K u lic  
szanują i  cenią swego przewod­
niczącego, k tó ry  ma największe 
zasługi w  tym , że nieustannie 
rośnie majątek spółdzielni, że z 
roku na rok wzrastają dochody 
z zespołowej gospodarki, a co za 
tym  idzie wzrasta i  
spółdzielców.

Członkowie spółdzielni pro- I Morawcach postanowili jedno-
dukcyjnej w  Kulicach w ybra li 
ogółem 7 delegatów na zjazd 
powiatowy. Znajduje się wśród 
nich Ludw ika Kaniecka, członki­
n i brygady polowej — ak tyw i- 
stka Związku ■ Młodzieży Pol­
skiej, jedna z in icjatorek współ­
zawodnictwa w spółdzielni pro­
dukcyjnej. Jest ona przodowni­
cą pracy i w yrabia od 150 — 180

myślnie delegować na zjazd po- ; 
w iatowy jako jednego ze swych i 
przedstawicieli przewodniczące- ; 
go Józefa Karbowego. Karbowy, 
który był jednym z założycieli > 
tej spółdzielni, stale tręszczy się !
0 je j umacnianie organizacyjne ;
1 gospodarcze.

Pełnym zaufaniem wszystkich ! 
spółdzielców w Grochówie cie- i

p-roc. normy, Spółdzielców z K u - [ szy si? Wł acjysław Waśkiewicz, 
lic  reprezentować będzie rów - | bo jownik w walce o przebudowę 
nież oborowy Leon Kalbukow - j wsj polskiej. Jest on przodują-
ski, k tó ry  ma szczególne za­
sługi w  rozw ijan iu  zespołowej 
hodowli bydła. Dzięki racjonal­
nemu żyw ien iu ' podniósł on 
mleczność krów  i przyczynił się 
do tego, że Kulice pod wzglę­
dem hodowli bydła i trzody zaj­
m ują jedno z czołowych miejsc 
na Wybrzeżu.

Delegatów na zjazd powiato­
w y wybrało już szereg spółdziel- 

dobrobyt j n i produkcyjnych w  pow. k u t­
nowskim. M. in. spółdzielcy w

cym członkiem brygady polo­
wej i ofiarnym  sekretarzem i 
podstawowej organizacji p a rty j­
nej.

W uznaniu zasług Waśkiewi- 
cza członkowie spółdzielni w 
Grochówie w ybra li go jednym 
ze swych delegatów na zjazd po­
w iatowy. (PAP)

(Na str. 3 zamieszczamy re ­
portaż pt. „ W ybierają na jlep­
szych spośród siebie“ ).

Zakłady Przemysłu Bawełnianego  ,m . S ta l in a  w  Łodzi o trzy­
mały niedawno doskonale wyposażony ośrooek leczniczy po­
siadający nowoczesne urządzenia ambulatory jne, szereg gabi­
netów specjalistycznych oraz laborator ium Na zdjęciu, f ra g ­
ment labora tor ium  — przy mik rirskrjpw młodsza laborantka 

Emil ia Pokrzywa  F o lo  C A F  -  Szarfhare

Załoga Elektrowni Warszawskiej 
obniżyła w ub. roku zużycie węgla 

o 43 kg na kilowatogodzinę
współzawodniczących przodują 
— garowy Franciszek Białas o- 
raz mistrz Gerard Slosarek.

O osiągnięciach uzyskanych 
w styczniu, donosi załoga 
kotłow ni kopalni „Prezydent“ . 
W w yn iku  podjętego obec­
nie współzawodnictwa mię- 
dzyzmianowego, palacze tej ko­
tłow n i w  ciągu 18 dni stycznia 
zaoszczędzili 48 ton węgla.

W ykorzystując doświadczenia 
uzyskane w  pierwszym etapie 
tegorocznego współzawodnictwa, 
palacze kopalni'„P rezydent“  we­
zwali do współzawodnictwa za­
łogę ko tłow n i w  kopalni „M a­
ty lda“  pracującą w  podobnych 
warunkach i obsługującą tego 
samego typu urządzenia kotło­
we.

W przemyśle energetycznym 
w iele załóg palaczy podjęło o- 
kolicznościowe zobowiązania. 
Przodująca załoga oddziału na- 
węglania w e lektrowni „Łaz i­
ska“ ' zadeklarowała zaoszczędze­
nie do końca stycznia br. tysią­
ca ton węgla.

Walkę o oszczędność oparto 
tu ta j na doświadczeniach przo-

Artyści omawiają 
uchwały Kongresu 

Narodów
(f) Stowarzyszenie Polskich 

A rtystów  Teatru i  F ilm u zorga­
nizowało w  Teatrze Kameral­
nym  zebranie sprawozdawcze 
z Kongresu Narodów w  Obronie 
Pokoju w  Wiedniu. Referat 
sprawozdawczy wygłosił dele­
gat na Kongres, prezes Związ­
ku L ite ra tów  Polskich, Leon 
Kruczkowski.

W ożywionej dyskusji, która 
wywiązała się po referacie, w y­
powiadali się: Leon Schiller, 
poseł na Sejm Wojciech B ry - 
dziński, Aleksander Zelwero­
wicz i  inni.

W wypowiedziach podkreśla­
no obowiązki, jak ie  ciążą na 
artystach teatru i film u  w dzie­
le mobilizowania do w a lk i o 
pokój. (PAP)

Górnicy kopalni „Zabrze-Zachód“ 
wykonali przed terminem plan styczniowi

Kom isje Bundesratu odrzuciły  
adenauerow ski p ro je k t  

ordynacji w yborczej
(f) BERLIN (PAP). W roku [ ny, w związku z czym Niemcy

(Obsl, w!.). Załoga E lektrow ni 
Warszawskiej w  1951 roku zu­
żywała 754 kilogram y węgła na 
wyprodukowanie 1 kW h ener­
gii-

Od początku 1952 roku, zało­
ga e lektrowni rozpoczęła ener­
giczną walkę o zmniejszenie 
ilości spalanego węgla, o jak 
najlepsze wykorzystanie jego 
kaloryczności.

W walce te j palacze podjęli 
współzawodnictwo. Z większą 
niż dotychczas troską czyścili 
ruszta "ze szlaki, staranniej i 
rów nie j zasypywali palenisko 
węglem.

Palacze M ironiak, Sędek i in ­
n i podnieśli ciśnienie pary w 
kotłach o k ilka  atmosfer.
Współzawodnicząc o zmniejsze­
nie zużycia opału, z miesiąca 
na miesiąc uzyskiwali coraz 
lepsze w yn ik i. Ogólnie, w  1952 
roku, palacze e lektrowni spalali 
711 kilogram ów węgla na 1 
kWh, a więc zmniejszyli ilość 
spalanego opału o 43 kilogram y 
na 1 kWh.

Palaczom pomagali remon- 
towcy. Brygady remontowe 
Rusznicy, Woźniaka i inne, któ­
rych pracą kierował tow. inż. j glania — Augustyna Jarosza i i ków szkolnictwa Polskiej Rze- 
Gałka, z całą sumiennością do- ! Jana Mycha, którzy 'zastosowali; czypospolite i' Ludowej. Na

Delegacja polskich 
nauczycieli przybyła 

do Moskwy
(f) MOSKWA (PAP). Do Mo­

skwy przybyła na zaproszenie 
Wszećhzwiązkowej Centralnej 
Rady Związków Zawodowych i 
M inisterstwa Oświaty Federacji

(f) O wykonaniu planu stycz­
niowego już w dniu 29 bm. za­
meldowała załoga kopalni „Za- 
brze-Zachód“ .

Współzawodnictwo, szczegól­
nie nowa jego forma o pełne 
wykorzystanie mocy produk­
cyjnej przodków, a ponadto po­
ważne usprawnienia organiza­
cyjne, to główna dźwignia dal­
szego postępu kopalni w sto­
sunku do ubiegłego miesiąca. 
Oddziały dotychczas przodują­
ce w styczniu jeszcze bardziej 
zwiększyły wydobycie. Tak np. 
oddział I I  w ykonał 134 procent 
swego planu. Szczególnym jed­
nak sukcesem jest zmobilizo­
wanie do zadań produkcyjnych 
oddziałów od dawna pozosta­
jących w ty le  i  nie w ykonują­

cych systematycznie , planów 
miesięcznych.

Jednym z takich oddziałów 
jest oddział IV , gdzie gruntow ­
nie zmieniono dotychczasowy 
styl pracy. K ie row n ik  tego od­
działu, awansowany przed 2 
miesiącami z górnika — Fran­
ciszek Gocoł zapoznał się do­
kładnie z metodami pracy dob­
rych rębaczy i przeniósł je  na 
przodki nie dające zaplanowa­
nego wydobycia. Kom itet Par­
ty jny  i rada zakładowa, w sze­
regu przeprowadzonych z za­
łogą dyskusji, wykazały ko­
rzyści płynące z uchwały Rządu 
z 3 stycznia br. przy wzroście 
wydajności pracy. Załogi przod­
kowe oddziału w  stu procen­
tach podjęły współzawodnictwo. 
W w yn iku  tych . posunięć do

dnia 29 stycznia br. oddział IV 
wykonał 104 procent planu.

W walce załogi o przedterm i­
nowe wykonanie planu stycz­
niowego poważny udział wzięli 
górnicy pracujący nowoczesny
mi mechanizmami. Wszystkie , rodQwą po litykę . k lika  Adenau­

er a 
w

zachodnie zostaną podzielone na 
242 okręgi wyborcze. Prasa pod­
kreśla. że zwiększenie liczby de­
putowanych do Bundestagu u- 
możiiwia przeprowadzenie no­
wego podziału terytorium  Nie­
miec zachodnich na okręgi w y­
borcze i że podziału tego w ia - 

. opracowała pro jekty ustaw dze postarają się dokonać w ten 
sprawie przeprowadzenia no- i sposób, aby rozbić okręgi, w któ-

bieżącym kończy się kadencja 
j bońskiego Bundestagu, w ybra­
nego w 1949 r.

Pragnąc utrzymać w swym rę­
ku władzę również po nowych 
wyborach do Bundestagu, by 

i móc kontynuować swą antyna

‘  j wych wyborów do Bundestagu. ! rych partia komunistyczna osią-

cztery posiadane przez kopal­
nię kombajny pracują sprawnie, 
a wydajność ich zwiększa się ż

SrzemyśledZwęg]owymn ko m ta L  ' P rojekty te w  porównaniu z do- gnęla największe sukcesy w w y- 
niści Jakub dfsow śki i brvga- 1 Wchczasową bońską ordynacją , borach 1949 r. 
dzista młodzieżowy W o jd fch  | wybonaą z 1949 r. jeszcze bar- W odróżnieniu od bonskiej or-
W inkler, którzy zobowiązali się
wykonywać 120 proc. normy 
uzyskują 170 i 169 pi'öcent. Nie 
pozostają również w tyle Jerzy 
Skrzypczyk i Edward Vogel, za­
łoga najmłodszego w  kopalni 
kombajnu KW-57, wykonująca 
152 procent normy. (PAP)

N aród radz ieck i w yb ie rze  15 m ilionów  
delegatów  do 82.000 rad terenow ych

MOSKW A (PAP). — W mie­
siącach lu tym  i marcu br. od­
będą się w ZSRR wybory do rad 
terenowych.Naród radziecki do­
kona wyboru ponad 15 m ilio ­
nów delegatów. We wszystkich 
republikach radzieckich wjdora- 
ni zostaną delegaci do przeszło 
82.000 rad krajowych, obwodo­
wych. rejonowych, miejskich i’  — V—  ' ’ -  — — —« W  —    r  -  — ”  . . . _ . • j vv J  V i l .  Il j  v u ,  i v i .  *

dujących brygadzistów nawę- ; Rosyjskiej delegacja pracowm- ; w iejsk lcli. Masy pracujące Kra-

konywały konserwacji, napraw. ; najbardziej ekonomiczną pod
uszczelniały 
wody.

i izolowały prze Dworcu B iałoruskim  delegację

Załoga e lektrowni ma boga- ! glowego z mułem węglowym.

\ względem zużycia i na jbardzie j! , . . .i kaloryczną mieszankę m iału wę- polską pow ita li w iceminister o-

♦e doświadczenia w walce o 
podnoszenie mocy dyspozycyj­
nej swego zakładu oraz w w al­
ce o zmniejszanie zużycia pali­
wa.

Palacze kotłowni, odpowiada­
jąc na apel M. Pieczyńskiego, 
zobowiązali się zaoszczędzić w 
pierwszym kwartale br. 1.400 
ton węgla (w )

(PAP).
światy RFSRR — P. 
działacze związkowi.

Z im in i

ju  Rad biorą czynny udział w 
przygotowaniach do wyborów. 
W samych ty lko komisjach w y­
borczych do rad terenowych 
bierze udział około 7 m ilionów 
osób. Ponad 10 m ilionów agita­
to -ów, propagandystów i innych

aktyw istów pracuje w lokalach 
wyborczych, przeprowadza po­
gadanki z wyborcami. Dziesiątki 
m ilionów robotników, chłopów 
i inteligencji uczestniczą w ze- 
b aniacb przedwyborczych.

Zapewnienie dalszego stałego 
wzrostu stopy życiowej i pozio­
mu kulturalnego narodu radzie­
ckiego jest najważniejszym za- 
- rniem rad terenowych. Do te­
go celu mają one odpowiednią 
bazę materialną oraz środki f i ­
nansowe, Zgodnie z budżetem 
państwowym ZSRR na 1952 r. 
wydatki rad terenowych ustalo­
no na sumę 68.4 m iliarda rubli.

Wybory do rad terenowych 
— pisze dziennik „T ru d “  — 
przeprowadza się w oparciu o 
najbardziej demokratyczną kon­
stytucję na świecie — Konsty­
tucję Stalinowską. Wybory te 
są prawdziwie wolne i demo­
kratyczne. Odbywają się one w 
warunkach jedności politycznej 
i moralnej narodu radzieckiego, 
w warunkach wzajemnej przy­
jaźni, zaufania i współpracy ro­
botników, chłopów i inteligen­
cji, zjednoczonych wokół partii

dziej ograniczają prawa w ybór- dynacji wyborczej z r. 1949, za- 
ców oraz są całkowicie sprzecz- i braniające.i tworzenia bloków 

! ne nawet z okrojoną konstytu- , przez partie, pro jekt nowej o r- 
I cją bońską. j dynacji wyborczej zezwala na
j Jak podaje z Bonn agencja i łączenie, „ lis t federalnych“  po- 
: ADN, komisje prawnicze i j szczególnych partii, przy czym 
| spraw wewnętrznych w Bun- j zblokowane „lis ty  federalne“  
! desraeie (druga izba parlamen- ; k ilku  partii będą brane pod u- 
i tu) znaczną większością głosów wagę przy rozdziale manda- 
I odrzuciły adenauerowski projekt j tów jako ..lista federalna“ jed- 
ordynacji wyborczej. Komisje te | nej partii, 
oświadczyły, że ordynacja ta jest j 
sprzeczna z konstytucją.

Z doniesień prasy zachodnio- 
niemieckiej wynika, że według j 
nowego pro jektu ordynacji w y- |

Bezczelna napaść policji 
zachodnio-niemieckiej 

na zebranie K P D

borczej, Bundestag m iałby się 
składać z 484 deputowanych, z 
których 242 ma być wybranych 
bezpośrednio w okręgach w y­
borczych na zasadzie większo­
ściowego systemu wyborczego, a 
pozostali 242 mają być wybrani 
z „ lis t federalnych“ , przy czym 
w tym ostatnim wypadku man­
daty mają być rozdzielone we­
dług systemu proporcjonalne­
go.

W sprawie podziału Niemiec

(f) BERLIN (PAP). Agencja 
ADN podaje, że policja adena- 
uerowska dokonała najścia na 
zebranie KPD w Gelsenkir- 
chen-Buer i rozwiązała je przy 
użyciu sity. Zebranie to, na któ­
rym przemawiać m iał deputo­
wany Komunistycznej Partii 
Niemiec, Fritz Rische poświęco­
ne było omówieniu walki naro­
du niemieckiego o jedność o j­
czyzny. Mimo kategorycznego 
protestu deputowanego Fritza

1 ¡zachodnich na okręgi wyborcze j Rische. policja skonfiskowała 
j ¡rr.a hvć \w riana nrirehna ustawa i tezy referatu, jak i m iał on w y­

głosić na tym zebraniu.
Lenina - Stalina, kierowniczej j ^ ą  być wydana odrębna ustawa, 
i napędowej siły społeczeństwa j w  każdym okręgu wyborczym
radzieckiego. I wybrany zostanie 1 deputowa-

K onferencje  p a rty jn e  a spraw y m łodzieży

Bezczelne najście policji za­
chodnio - niemieckiej na zebra­
nie KPD wywołało głębokie o- 
burzenie wśród mieszkańców 
Gelsenkirchen-Buer.

Ważne zagadnienie p racy  w ychow aw czej 
i o rgan izacy jne j w śród m łodzieży, a w  szcze­
gólności spraw a pa rty jn e g o  k ie ro w n ic tw a , 

| p a r ty jn e j op iek i, p a r ty jn e j tro s k i o ZM P, o 
! m łodzież —  n ie  znalazło na w ie lu  z do tych- 
| czas o d by tych  ko n fe re n c ji p a rty jn y c h  na le- 
! ¿ytego ośw ie tlen ia . W  licznych  w ypadkach 

W przemyśle hutniczym w ! sp raw y  te podnos ili ty lk o  delegaci m łodzie- 
walce o 'zmniejszenie -  ciągle fo w i A  przecież me ma i  byc me może ta- 
jeszcze zbyt wysokiego — zuży- j k le j dz iedziny naszego życia —  an i po litycz - 
cia koksu i węgla na jednostkę nej, an i gospodarczej, am k u ltu ra ln e j, gdzie 
produkcji wyróżniają się m. in. przed o rgan izacjam i p a r ty jn y m i n ie  w y ła - 

załogi w ie lk ic h  pieców w hutach: n ia lb y  sie p rob lem  m łodzieżv iako  n ieodlacz-

Z a k ła d y  Ś ląska  
w  w a lce  o oszczędność 

w ę g la

„Bobrek“ , „Za-„Kośćiuszko“ , 
w iercie“ .

Załoga pieca ,.B“ huty „Koś­
ciuszko“ postanowiła zmniejszyć 
zużycie koksu w styczniu br. o 
dalsze 2 proc. w  porównaniu z 
grudniem ub. roku.

Listonosze 
upow Nzerbniają 

czytelnictwo na wsi
({) Na Pomorzu Zachodnim o- 

bok aktywu społecznego poważ­
ną rolę w  upowszechnianiu czy­
telnictwa .prasy na wsi odgry­
wają listonosze. Dzięki ich pra­
cy we wsiach woj. szczecińskie­
go stale wzrasta liczba prenu­
meratorów kra jow ej prasy co­
dziennej i periodycznej oraz 
prasy radzieckiej. Wśród wielu 
listonoszy mających duże osią- 
gnięcią w popularyzowaniu 
czytelnictwa szczególnie wyróż­
nia się Jarosław Mozelewski z 
Urzędu Pocztowo-Telekomuni- 
kacy.inego Moryń. Szczyci się on 
óozyskaniem największej liczby 
prenumeratorów w swoim re jo- 

. nie. Bardzo dobre w yn ik i w 
pracy uzyskali Józef Walento- 
wicz z Myszkowie, Tadeusz Wę- 
źowski ze Stargardu, Ludw ik  
Cichoń z Myśliborza i  Tadeusz 
Żurawski z Nowogardu. (PAP)

na część w alk i o realizację programu partii.
W ie le  nas-w  ty m  w zględzie nauczył okres 

Z lo tu , ale liczne organ izacje  p a rty jn e  od 
owego czasu znacznie o s łab iły  swe za in te re - 

u sowanie sp raw am i m łodzieży. A  zatem  kon - 
Wśród ! fe rencja p a rty jn a , k tó ra  n ie  ustosunkow uje  

; się sam okrytyczn ie  do tego z jaw iska , k tó ra  
o m ija  sp raw y m łodzieżow e lu b  porusza je 
m arginesow o —  n ie  spełn ia jednego ze swych 
w ażnych zadań. A  ta k  b y ło  np. na ko n fe re n c ji 
m ie jsk ie j we W łoc ław ku . R e fe ra t ustępujące­
go ko m ite tu  pom iną ł w  ogóle sp raw y m ło ­
dzieżowe. L u k i te j, n ieste ty, n ie  u zu p e łn ili 
rów n ież delegaci w ys tępu jący  w  dyskus ji. 
P rzy  b liższym  w e jrze n iu  w  spraw ę okazało 
się, że są to  zaniedbania bardzo g łębokie. 
I lu s tru je  je  m. in . fa k t, iż  w  zarządzie m ie j­
sk im  ZM P  n ie  ma ani jednego członka p a rtii.

O rganizacja  p a rty jn a , k tó ra  zapom ina o 
m łodzieży —  sama zawęża fro n t swej ideo lo­
gicznej o fensyw y o w ychow an ie  soc ja lis tycz­
nego cz łow ieka, o bezlitosną w a lkę  z w sze lk i­
m i p rze jaw am i w ro g ich  i obcych w p ływ ó w , 
z p róbam i dem ora lizac ji m łodzieży przez 
reakcy jne  e lem enty  k le ru ; zawęża swój 
f ro n t w a lk i o p lan  p ro d u kcy jn y , o no­
we, w y k w a lif ik o w a n e  k a d ry  w  p rzem y­
śle, o now e zastępy ludow e j in te lig e n c ji. 
O rgan izacja  p a rty jn a , k tó ra  n ie  docenia spraw  
m łodzieżow ych —  sama się pozbaw ia jednej

Na ko n fe re n c ji w arszaw skie j d z ie ln icy  M o­
ko tó w  uderza ł fa k t, że re fe ra t sp raw ozdaw ­
czy n ie  ana lizow a ł p racy  żadnej z o rgan iza ­
c ji  masowych. W  d ysku s ji p rzew odniczący 
ŻD  ZM P, tow . M a rc in ia k , p rzy to czy ł k o n k re t­
ne p rz y k ła d y  bezdusznego s tosunku do cen­
nej in ic ja ty w y  m łodzieżow ej w  Z B M -5  i  n ie ­
k tó rych  in n ych  zakładach. A le  n ik t  z dele­
gatów  za in teresow anych o rgan izac ji p a r ty j­
nych  nie ustosunkow ał się do te j k ry ty k i.  
N ależy się dz iw ić , że p rezyd ium  k ie ru ją ce  ob­
radam i ko n fe re n c ji, n ie zaapelowało do dele­
gatów , by us tosunkow a li się do sp raw  m ło ­
dzieżowych. T ru d n o  natom iast się dz iw ić , że 
p rzy  podobnym  stosunku do zagadnień m ło ­
dzieży, m okotow ska organizacja  p a rty jn a  od 
d ług iego już  czasu n ie rozbudow u je  i n ie za­
s ila  sw ych szeregów.

Na n ie k tó rych  kon fe renc jach  delegaci t r a f ­
n ie w ska zyw a li na niedom agania w  p ra cy  in ­
s ta n c ji p a rty jn y c h  z ZM P.

—  K o m ite t M ie js k i —  m ó w ił na ko n fe re n ­
c ji w  S karżysku  K am ienne j tow . T a rka , 
przew odniczący zarządu m ie jsk iego  ZM P  — 
w id z ia ł o rganizację  ZM P -ow ską  w tedy , gdy 
p rzeprow adza ł akcję  w yborczą  lu b  akc ję  zo­
bow iązań, zapom ina ł na tom iast o system atycz­
nym , p o lityczn ym  k ie ro w n ic tw ie  ZM P.

Żadna dziedzina naszej p racy p a rty jn e j nie 
może b yć  tra k to w a n a  od a k c ji do a kc ji. I  tym  
ba rdz ie j n ie w o lno  tak  tra k to w a ć  p racy wśród j 
m łodzieży, k tó ra  przecież nie ży je  w  ja k im ś  |

i  in s ta n c ji p a rty jn y c h  zadecydowała o tym , że 
poszczególne ogn iw a państw ow e i  gospodar­
cze na te ren ie  Ł o d z i zw iększy ły  troskę o m ło ­
dzież, o je j w a ru n k i b y tow e  w  D M R , o je j 
k w a lif ik a c ję  zawodowe.

W arta  podkreś len ia  jes t rów n ież  in ic ja ty ­
wa K o m ite tu  W ojew ódzkiego PZPR  w  K a to ­
w icach. W  trosce o um ocnien ie  k ie ro w n ic tw a  
pa rty jn e g o  spraw am i m łodzieży w  w o jew ódz­
tw ie  k a to w ic k im  o d b y ły  się w  lis topadzie  
i g ru d n iu  we w szystk ich  pow ia tach  i  m ia ­
stach narady party jno -Z .M P -ow sk ie , na k tó ­
rych  om aw iano rea lizację  u ch w a ły  K C  o za­
daniach p a r t ii w  p racy wśród m łodzieży. Re­
fe ra ty  na tych  naradach w yg łasza li sekre ta ­
rze ko m ite tó w  pow ia tow ych  lub  m ie jsk ich . 
Na naradach przytaczano ciekawe dośw iad­
czenia ź p racy in s ta n c ji p a rty jn y c h  z m łodzie
żą. C hw alono sobie —- i  s łu s z n ie j -  stosowa- dow n ic tw em  soc ja lis tycznym , w  m ieście i

H| Zjazd Rumuńskich 
Związków  

Za u odow vch
BUKARESZT (PAP). — 

.jazd Rumuńskich Związ- 
Zawodowych uchwalił 29

bez kierow nictw a Komunistycznej Partii... i
—  m ó w ił na X IX  Z jeżdzie  K P Z R  tow . M i­
cha jło w .

K ie ro w n ic tw o  p a rty jn e  —  to  rzecz n a j- j (U 
g łów nie jsza, na jw ażn ie jsza  dla rozw o ju  n a - d l i  : 
szego Z w iązku  M łodzieży P o lsk ie j. „Przed ków 
partią stoi zadanie —  w skazu je  uchw ała K o - ! bm. nowy statut związków za- 
m ite tu  C entra lnego PZPR  —  nie tylko o p ie -: wodowyćh Rumunii, 
ki i pomocy politycznej dla ZM P, ale kiero- Te^° marnego dnia odbyt się 
wania całością spraw młodzieżowych“. w ie iK i wiec ludności Bukaresztu

„ .  , '  . , , poświecony zjazdowi związków
K ie row ać  całością sp raw  m łodzieżow ych zawodowych. ■

to znaczy w n ikać  w  te sp raw y głęboko, tro -  j w  ¡mieniu 80 m ilionów czton- 
sk liw ie . To znaczy odw o ływ ać się do a k tyw - ków. zrzeszonych w Światowej 
ności o rgan izac ji m łodzieżow ej n ie t y lk o ; Federacji Związków Zawodo- 
w  okresie w ie lk ic h  kam pan ii po litycznych  i wych. przemówi! je j sekretarz 
i w ie lk ich  p ro d u kcy jn ych  z ryw ów  — ale we I generalny — Louis Saillant. 
w szystk ich  naszych poczynaniach, w  naszej i w ; r9d burzliwych oklasków 
żm udnej o fia rn e j, codziennej p racy nad bu- minvca stw ierdził: „Masy pracu-

: jące całego świata nie chcą w oj­
ną w  n ie k tó rych  organizacjach metodę czę­
stych, osobistych rozm ów  sekre ta rzy o rgan i­
zacji p a rty jn y c h  z p rzew odn iczącym i ZM P.

w si, w  fab rykach , spó łdz ie ln iach  i in s ty tu ­
cjach.

Najbliższym i najdzielniejszym pomocni-
N ie wszędzie jednak  m łodzieżow y a k tyw , j  kiem partii —  nazw a ł ZM P  tow arzysz B ie ru t 

k tó ry  przecież ma w ie lk ie  i  tru d n e  zadania na V I I  P lenum . Nasze Z M P -ow sk ie  organiza- 
w  sw ej p racy, napo tyka  na niezbędną ser- keje w ie lo k ro tn ie  d o w iod ły , że zasłużyły  na 
deczność, p rzy jac ie lską  radę, pomoc ze s tro - j to  ch lubne m iano,
ny  pa rty jn e g o  a k tyw u . P odniósł tę spraw ę; S p raw y pracy w śród m łodzieży muszą zna 
na ko n fe re n c ji p a rty jn e j w  dz ie ln icy  G rze -j należne im  m iejsce w  obradach p a rty j-  
gó rzk i w  K ra ko w ie , tow . Kaczm arczyk, M ó- , ny Ch kon fe renc ji. K on fe renc ja  p a rty jn a  — 
w i } on: ! to gospodarz terenu. Powołana jest ona do

—  M łodzież kocha pa rtię , w id z i w  n ie j swe- j rozważenia całego w achlarza zagadnień, ja k ie

szczególnie w y trw a łe j p racy w ychow aw czej 
nad ksz ta łtow an iem  m łodych  um ys łów  i cha­
rak te rów .

Poważne i  trw a łe  osiągnięcia w  p racy  z 
m łodzieżą mogą m ieć ty lk o  te organizacje  
p a rty jn e , k tó re  w łącza ją  p rob lem a tykę  m ło ­
dzieżową w  ca łokszta łt sw ej codziennej dz ia­
ła lności. P rzyk ładem  może służyć łódzka o r­
ganizacja p a rty jn a . Po Z locie  odbyło  się p le ­
narne posiedzenie K o m ite tu  Łódzkiego PZPR

z na jpotężn ie jszych d źw ig n i zacieśniających j poświęcone spraw om  m łodzieżow ym . P lenum  
je j w ięź z masam i, po tęgu jących zasięg je j  | to pog łęb iło  w  szeregach p a rty jn y c h  zrozu- 
w ychowaw czego oddz ia ływ an ia . I  wreszcie, j m ien ie  całej w ag i p racy w śród m łodzieży. Na 
taka  organ izacja  p a rty jn a  nie może m ieć sta- ! te ren ie  Łodz i przeprow adzono skuteczną w ą t­
łych , n iezbędnych rezerw , w  oparc iu  o k tó re ! kę z b ik in ia rs tw e m , o przodu jącą postawę w 
rozbudow u je  i  zasila swe szeregi, odm ładza | życ iu  codziennym  i  w  p racy, o przodującą 
je  i  ubo jaw ia . I m oralność ZM P-ow ca. To postawa organ izac ji

łości podejść do sekretarza o rgan izac ji p a r- : w ój w spó łzaw odn ictw a pracy, o w ychow ani; 
ty jn e j, a sekretarze z w łasne j in ic ja ty w y  na- załóg fab rycznych  poprzez p rob lem y prac '

ny. Nie będą one walczyć prze­
ciw Związkowi Radzieckiemu, 
przeciw obozowi pokoju i so­
cjalizmu. na czele którego stoi 
genialny wódz i nauczyciel po­
stępowej ludzkości — S ta lin“ .

Przemówienie powitalne 
przedstawiciela delegacji ra­
dzieckiej — Gurejewa zebrani 
przyjęli gorącymi oklaskami, 
manifestując na cześć przyjaź­
ni rumuńsko-radzieckiej. na 
cześć chorążego.światowego obo­
zu pokoju — Stalina.

Przerńawiali również przed­
stawiciele związków zawodo­
wych rh m . Japonii. Wioch. In - 
donezji. NRD i szeregu innych 
krajów.

der rzadko rozm aw ia ją  z Z M P -ow cam i 
W  dz ie ln icy  te j p rz y k ła d  szedł z góry. N ie  

ty lk o  na system atyczne rozm ow y in d y w id u a l­
ne z a k tyw e m  m łodzieżow ym , ale naw e t na 
uczestn ictw o w  posiedzeniach zarządu d z ie l­
nicowego ZM P , sekretarze K D  G rzegórzki 
„n ie  z n a jd y w a li czasu“ .

Na n ie jedne j ko n fe re n c ji w ystępow ali

na te ren ie  w si, a skończyw szy na zadaniach 
w dziedzin ie  p racy ideo log icznej i rozbudo­
w ie szeregów p a rty jn y c h  — w szystk ie  te za­
gadn ien ia  niesposób tw órczo om aw iać bez 
uw zg lędn ien ia  p racy z m łodzieżą.

D latego też należy się spodziewać, żr 
w  obradach m ających się odbyć ko n fe re n c ji 
p a rty jn y c h  sp raw y m łodzieży w yp łyn ą  nie

D Z I Ś  W \  [ M E R Z E :

w  d ysku s ji nauczyciele, w ysuw a jąc pos tu la t i ty lk o  poprzez w ystąp ien ia  m łodzieżow ych de- 
w zm ocnien ia  k ie ro w n ic tw a  p a rty jn e g o  pracą ; legatów , a tam , gdzie odbyte już kon fe renc je  i 
w ychow aw czą w śród m łodzieży. Cenne to j n ie s p e łn iły  w  te j dziedzin ie swej ro li — ana - 
b y ły  głosy. j liżą  p racy w śród m łodzieży za jm ie się w  n a j-

„Jak żywa istota nie może żyć bez światła | b liższym  czasie n o w o w yb ra n y  k o m ite t pa r- j 
i powietrza, tak i Komsomoł nie może żyć1 ty jn y .

2 -Y C I A P A R T  I I
M. R O J » N O W IC Z :  Dlaczego  

r*owiat rtcbicki. test d łużni­
k iem wobec państwa

T E O F I I .  M A R I  S 7 A :  W yko rzy  
sramy rezerwy w walce o pod­
niesienie wydajności pracy  

■?YO!YfI.TXT R R O M Ą F F K :  T y ­
dzień r*a arenie  świata  

L E S Z E K  G O IJ S tS K I :  Z  pa­
m ię tn ika  mazurskiego nau­
czyciela



TRYBUNA LUDU tfi S?

Eząd japoński wydaje 
amerykańskim 

Ludobójcom koreańskich 
i  chińskich jeńców 

wojennych
(f) PEKIN  (PAP). Dziennik 

».Żenminżibao“  — powołując się 
na wiadomość ogłoszoną przez 
japońską agencję Kiodo Tswsin 
■— donosi, że na wyspie Cuszi­
ma policja japońska zatrzymała 
l wydała w  ręce amerykańskich 
władz wojskowych dziesięciu 
chińskich i koreańskich jeńców 
wojennych, którzy zbiegli z wy­
spy Kożedo.

Dowodzi to — pisze m. in. 
„Żenminżibao“  — że rząd ja-

Narody popiera ją uchw ały Kongresu
W iedeńskiego

Utworzenie Rady Obrońców Pokoju wielkiego Berlina
(f) BER LIN  (PAP). Agencja [nakreślił zadania, jak ie  powstały 

ADN donosi, ze w  Berlin ie od- | w  związku, z uchwałami Kon- 
było się zebranie Kom itetu 
Obrońców Pokoju
Berlina.

gresu przed Radą Obrońców 
wielkiego ; Pokoju w ielkiego Berlina. Pod-

Na zebraniu tym  powzięto u- 
chwałę przekształcenia Kom ite­
tu Obrońców Pokoju wielkiego 
Berlina w  Radę Obrońców Po­
koju. Decyzja ta zapadła w 
związku z rozszerzeniem się w 
Berlin ie ruchu w  obronie poko-

! żegacze do nowej w ojny — o-
świadczył Hav6mann — pragną 
przekształcić B erlin  zachodni w 
ognisko nowej woj ryz. Obrońcy 
pokoju pow inni jednak uczynić 
wszystko, aby Berlin  stał się 
punktem wyjściowym  pokojo­
wego rozwiązania wszystkich 
spornych problemów i  przyw ró­
cenia jedności Niemiec.

Pragniemy — oświadczył Ha- 
vemann w  zakończeniu — do­
prowadzić do likw id a c ji bezro- 

w  zachodnim Berlinie,
, pragniemy nawiązania stosun- 

W ygłosił on na sebraniu refe- j ków gospodarczych między Ber- 
ra t o Kongresie Narodów w  j  linem  zachodnim z jednej stro- 
Obronia Pokoju w  W iedniu i  ny, a demokratycznym sekto­

rem Berlina i  Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną z dru ­
giej. Przyczyni się to do popra­
wy w arunków  bytu całej lud ­
ności Berlina zachodniego.

Kongresie w  W iedniu jeden z 
londyńskich związków zawodo­
wych.

27 stycznia oddział p a rtii la - 
bourzystowskiej londyńskiej 
dzielnicy Norwood usunął z par- 

Repres je w  A nglii przeciw j t i l  Małgorzatę D uffton  również
1 za udział w  obradach Kongresu

Pod naciskiem USA rząd francuski prśbufe1 
pośpiesznie przeforsować w Zgromadzeniu 
Narodowym układ o „a rm ii europejskiej4*

poński udziela interwentom a- , ju.
merykańskłm pomocy w agre- Na zebraniu wybrano zarząd 
eywnej w ojn ie rozpętanej przez Rady w  składzie 22 członków, 
nich w  Korei. w  tym  siedmiu przedstawicieli

Rząd japoński aresztując 1 . Berlina zachodniego. Przewodni­
c y  dając w  ręce oprawców ame- j czącym Rady obrany został pro- Kopio 
łykańskich 10 jeńców koreań- ; fesor Havemann.
Skich i chińskich, którym  uda­
ło się zbiec z .„wyspy śmierci“
*— pisze dalej „Żenminżibao“  — 
dokonał nikczemnej zbrodni i 
naruszył bru ta ln ie  prawo mię­
dzynarodowe. Wydanie tych 
jeńców w  ręce amerykańskich 
w ładz wojskowych jest niewąt­
p liw ie  wrogim  aktem wobec na­
rodu koreańskiego i narodu 
chińskiego.

uczestnikom Kongresu 
Wiedeńskiego

LONDYN (PAP). — Agencja 
„Press Association“  donosi, że 
dalszych dwóch członków pa rtii 
labourzystowskiej zostało usu­
niętych z p a rtii za udział w 
Kongresie Narodów w  Obronie 
Pokoju w  Wiedniu.

28 stycznia oddział p a rtii la­
bourzystowskiej londyńskiego 
przedmieścia Saint-Pancras u- 
sunął z szeregów p a rtii A lfreda 
Taylora, k tó ry  reprezentował na

Narodów w  Obronie Pokoju.

Obrady Albańskiego  
K om itetu  Obrońców Pokoju

T IR A N A  (PAP). W Tiranie 
odbyło się posiedzenie A lbań­
skiego Kom itetu Obrony Poko­
ju , na któ rym  wygłosiła refe­
ra t szef delegacji albańskiej na 
Kongres Narodów w  Obronie 
Pokoju E. Terezi. K om ite t u - 
chw alił rezolucję wyrażającą 
całkowitą solidarność z uchwa­
łam i ' Kongresu.

Przemysł RFSRR wykonał w 102 proc. plan na rok 1952

Masowe dezercje 
w armii 

am erykańskiej 
na Korei

Kom unikat L rzędu Statystycznego Federacji Rosyjskiej
(f) MOSKWA (PAP). W Moskwie opublikowano komuni­

kat Urzędu Statystycznego RFSRR o wynikach wykonania 
państwowego planu rozwoju gospodarki narodowej Fede­
racji Rosyjskiej w  1952 r.

1 zwiększał asortyment produk­
c ji przemysłowej.

Globalna produkcja przemy­
słu republikańskiego i miejsco­
wego RFSRR wzrosła o 10 pro-

Roczny pian globalnej pro-t W 1952 r. przemysł republi- i cent w  porównaniu z 1951 r. 
dukcji przemysłowej wykonany.j kański i m iejscowy przekroczył! Koszty’własne produkcji prze-

przez przemysł republi- [ plan produkcji motorów elek- [ mysłu republikańskiego i m ie j- 
w  i trycznych, obrabiarek do obrób- j scowego w  1952 r., z uwzględ- 

! k i drzewa, przyrządów optycz-
M inisterstwo przemysłu m ie j- ; " ytch 1 mechanicznych. Żelazo- 

scowego RFSRR wykonało plan betonowych części budowlanych 
w  104 procentach, m inisterstwo j 1 Wlelu innych artykułów , 
przemysłu spożywczego — w  104 j Wyprodukowano ponad plan 
procentach, m inisterstwo p rze -! znaczną ilość artyku łów  maso- 
mysłu mięsnego i mleczarskie-j wego spożycia: tkan in  w ełnia-

i został
! kański 1 m iejscowy RFSRR 
j 102 procentach. nieniem obniżenia cen surow­

ców, materiałów, paliwa i opłat 
za energię elektryczną i cieplną 
oraz za przewozy towarowe, 
zmniejszyły się o blisko 6 pro­
cent w  porównaniu z 1951 r.

Obszar zasiewów wszystkich

ff) NOWY JORK (PAP). —
Korespondent agencji „Associa­
ted Press“  donosi z Seulu, że 
p rokura tor sądu potowego 8 
a rm ii amerykańskiej pu łk  Ro­
bert Lansfie ld oświadczył, że 
oprócz skazanych niedawno za 
dezercję 97 żołnierzy 65 pu łku 
3 d yw iz ji piechoty, skazano tak­
że w le lu  . żołnierzy 2, 24, 45 i  
1 d yw iz ji zmotoryzowanych.
Lansfie ld podkreślił, że w  cią­
gu dwóch miesięcy sąd połowy [ mieśiniczej 
rozpatrzył około 300 spraw żoł- i procentach, 
n ierzy 1 1 2  d yw iz ji zmotoryzo­
wanych, k tó rym  dowództwo za­
rzucało „tchórzliw e zachowanie 
się na froncie“ .

Lansfie ld w yjaśnił, że zarzu- I 
ty  najczęściej wysuwane prze­
ciwko żołnierzom można podzie- i 
Uć na trzy  ka tcso r ic

1) tchórzliwe zachowanie się ; ®  BER LIN  (PAP). W zwdąz- 'rząd boński jest faktycznie rzą- |g łówny prokurator h itle row skie-
w  obliczu wroga- 2) odmowa ' ku  z medawnym aresztowaniem dem b. faszystów, którzy nada- i go tzw. „trybuna łu  sądowego do 
udania się na pozycje bojowe; P W  spiskowców faszystow- 
3) dezercja w  celu uchylenia się i s^ eh Przez angielskie władze 
od wykonania niebezpiecznego <* uPacyu,nfl  Niemczech za-

go — w  102 procentach, przed- i nych, wyrobów dziewiarskich, | upraw  rolniczych zwiększył się 
siębiorstwa przemysłowe m in i- j konfekcji, dywanów, pianin i !  w  1952 r. o 1.300 tys. hektarów 
sterstwa transportu samochodo- [ fortepianów, porcelany i fa jan- j w  porównaniu z 1951 r., przy 
wego RFSRR — w  102 procen- ] su, mięsa, wędlin, m akaronów ,! czym obszar zasiewów najcen- 
taćh, przedsiębiorstwa przemy- j wyrobów cukierniczych oraz in - j niejszej rośliny zbożowej — 
słowe Rady spółdzielczości rze -1 nych towarów. Przemysł re p u -, pszenicy wzrósł w  porównaniu 

RFSRR — w 102 j b likański i  m iejscowy RFSRR i z rokiem poprzednim o 2.400 ty - 
1 w dalszym ciągu podnosił jakość 1 sięcy hektarów.

W roku 1952 ' w  gospodarce 
republikańskiej i miejscowej 
RFSRR uruchomiono nowe mo­
ce produkcyjne. Wykonano w ie l­
k i program budownictwa miesz­
kaniowego, komunalnego i k u l­
turalno - bytowego. Przedsię­
biorstwa państwowe, urzędy i 
rady terenowe oraz ludność 
miast i osiedli robotniczych, 
dzięki kredytom państwowym, 
zbudowały w  ciągu roku domy 
mieszkalne o ogólnej powierz­
chni 18 m ilionów  metrów kw a­
dratowych. Ponadto we wsiach 
zbudowano ponad 175 tys. do­
mów mieszkalnych.

W 1952 r. sprzedano ludności 
w  sieci handlu państwowego i 
spółdzielczego o 10 procent w ię­
cej towarów niż w  1951 r.

Wydajność pracy robotników 
w  państwowym przemyśle repu­
blikańskim  oraz w  przemyśle 
miejscowym wzrosła o 7 proc.

Rząd Adenauera — azylem  d la  b. h itle ro w có w
i zb rod n ia rzy  w o jennych

zadania.
Żołnierze, których sąd tizna 

za winnych, skazywani są na 
długoletnie więzienia.

Bandy Czang Kal-szel<a 
grabią ludność Burmy
(f) P EK IN  (PAP). — Z Ran- 

gunu donoszą, że w  Burm ie 
północnej na granicy Chińskiej 
Republik i Ludowej grasują u- 
zbrojone bandy Czang Kai-sze- 
ka. Bandy te, które Am eryka­
nie zaopatrują w  broń i  amu­
nic ję terroryzu ją  ludność bu r- 
mańską, rabują chłopom żyw­
ność 1 bydło oraz nakładają 
bezprawnie na ludność i  ściąga­
ją  „podatki“ .

Niedawno bandy kuom intan- 
gowskie wypędziły władcę księ­
stwa Szan z jego stolicy. Musiał 
cn schronić się wraz z rodziną 
co jednego z sąsiednich księstw.

Dziennik „New Times of B ir ­
ma“ donosi, że bandy kuom in- j 
tangowskie rozszerzają te re n 1 
swego „działania“  w  kierunku 
południowym. Ostatnio oddział 
liczący ponad 700 kuom intan- 
gowców przeszedł przez Mong- 
Jang posuwając się w  kierunku 
granicy Indochin.

D ziennik „Rangoon D a ily “ 
wyraża zaniepokojenie z powo­
du przesuwania się band kuo- 
m intangowskich ku granicy In ­
dochin i  podkreśla, że pow inny 
być przedsięwzięta stanowcze

chodnich, Adenauer oświadczył 
jakoby odrodzenie faszyzmu w  
Niemczech zachodnich było nie­
możliwe, a grupa aresztowa­
nych faszystów nikogo nia re­
prezentowała.

Prasa niemiecka, komentując 
aresztowanie faszystowskiej 
grupy spiskowców oraz złożone 
w  związku z tym  oświadczenie 
Adenauera, wyraża pogląd, że 
oświadczenie to jest co najm niej 
„obłudne“ , ponieważ rząd boń­
ski jest w  istocie rzeczy azylem 
dla b. h itlerowców  i zbrodnia­
rzy wojennych. Nawet burżua- 
zy jny dziennik „Deutsche Zei- 
tung und W irtschafts Zeitung“ 
pisał, iż „rząd boński otwarcie 
popiera h itle ryzm  i  przyczynia 
się do Jego odradzania“ . Dzien­
n ik  wskazuje, że partie koa licy j­
na w  Niemczech zachodnich ro ­
ją  się od elementów faszystow­
skich.

Ostatnio agencja ADN  ogłosi­
ła obszerne dane, świadczące, iż

ją  k ierunek jego polityce.
Podkreślając, że m inisterstwo 

spraw zagranicznych składa się 
w  85 proc. z byłych faszystów, 
ADN  przytacza długą listę b. 
h itlerowców  i zbrodniarzy wo­
jennych, piastujących w  tym  
m inisterstw ie

spraw wyższych urzędników“ — 
Behnke.

Jak w ynika z doniesienia 
ADN, tzw. departament Blanka, 
(faktycznie m inisterstwo spraw 
wojskowych), został w  pełnym 
tego słowa znaczeniu wydany w 

odpowiedzialne j ręce b. faszystów a zwłaszcza 
hitlerowskich kó ł wojskowych.stanowiska.

W bońskim m inisterstw ie j Kom unikat ADN wym ienia w ie- 
spraw wewnętrznych —  stw ier- j le znanych już nazwisk b. h it-  
dza dalej ADN — pracuje na j lerowców, którzy ręka w  rękę 
stanowisku dyrektora departa- j z B lankiem przygotowują 
mentu Hans Egidi, członek wskrzeszenie Wehrmachtu. Z a li-
NSDAP od 1933 r. b lisk i współ­
pracownik zbrodniarza wojen­
nego Funka. B y ły  generał h it­
lerowski Matzky zajm uje dziś 
stanowisko tzw. generalnego in ­
spektora federalnej p o lic ji gra­
nicznej. Generałowie h itle row ­
scy Giese, B ruhn i  Grasser sto­
ją  na czele tzw. „ochrony po­
granicza“ . B y ły  generał h itle ­
rowski Hampe k ie ru je  obecnie 
„wydziałem  obrony przeciw lot­
niczej“  bońskiego m inisterstwa 
spraw wewnętrznych. W depar­
tamencie personalnym tegó m i­
nisterstwa pracuje obecnie b.

czyć do nich należy generałów 
Speidla i  Heussingera, eieszą- 
cych się szczególnym zaufaniem 
Adenauera, b. pu łkownika 
Wehrmachtu Kielmannsegga, 
będącego prawą ręką Blanka 
oraz w ie lu  innych oficerów h it­
lerowskich, a wśród nich takich, 
k tórzy popełnili ciężkie zbrodnie 
i napiętnowani zostali jako 
zbrodniarze wojenni. Tak np. 
współpracownik Blanka, b. gene 
ra ł SS Hauser, popełnił szereg 
ciężkich zbrodni wobec ludzko­
ści podczas drugiej w o jny świa­
towej. O, prawej ręce Blanka,

'b. h itle row skim  sędzi general­
nym Otto Gruenewaldzie w iado­
mo, że skazał on na śmierć w ie­
le niem ieckich żołnierzy 1 osób 
cywilnych.

Bońskie m inisterstwo gospo­
darki również jest obsadzone 
przez b. hitlerowców. Stanowi­
sko podsekretarza stanu zajmu­
je w  n im  b. k ie row nik „gospo­
dark i w ojennej“  (W ehrw irt- 
schaftsfuehrer) Ludger Westrick.

*
(f) BER LIN  (PAP). Agencja 

ADN donosi z Monachium, że 
b. bankier h itle row ski — zbrod­
niarz wojenny Schacht, k tó ry 
niedawno założył w  Dueśsel- 
dorfie bank „Schacht et Co“ , 
zwrócił się do magistratu w  
Monachium z prośbą o wyraże­
nie zgody na utworzenie tam 
f i l i i  banku duesseldorfskiego.

K rok  ten, jak podaje agencja 
ADN, łączy się bezpośrednio z 
dążeniami Schachta do utwo­
rzenia we wszystkich większych 
miastach zachodnionniemieckich 
oddziałów banku „Schacht et 
Co“  i przekształcenia go w  po­
tężne przedsiębiorstwo mono­
polistyczne.

(f) PARYŻ (PAP). Prasa pa­
ryska donosi, Iż rząd przedsta­
w ił  w  Zgromadzeniu Narodo­
wym  pro jekt ustawy w  sprawie 
ra ty fik a c ji układu o tzw. „a rm ii 
europejskiej" i  związanych z 
tym  układem ¡porozumień. 
Układ o „a rm ii europejskiej“ 
podpisany 27 maja 1952 r. w  
Paryżu przewiduje utworzenie 
„a rm ii europejskiej“  składającej 
się z s ił zbrojnych Francji, M a ­
rnieć' zachodnich, Włoch, Belgii, 
H olandii i  Luksemburga. 
Im peria liśc i amerykańscy, pro 

jek tu jąc  utworzenie „a rm ii eu­
ropejskie j“ , mają na celu prze­
de wszystkim wskrzeszenie Od 
wetowej a rm ii Niemiec zachód 
nich.

Dzienniki francuskie, w yra ­
żając zaniepokojenie najszer 
szych w arstw  ludności, zamie­
szczają ostatnio liczne a rtyku ­
ły  i  komentarze potępiające ka 
tegorycznie agresywne plany 
amerykańskie.

Dzienniki podkreślają, że 
zgodnie z układem o „a rm ii 
europejskiej“  Francja w  p rak­
tyce pozbawiona będzie, wszel­
k ie j kon tro li nad swą arm ią, 
która podlegać będzie „kom isa­
ria tow i europejskiemu“ . Jeżeli 
układ wprowadzony zostanie w  
życie, już nie władze francu­
skie, nie parlament francuski, 
lecz wyżej wspomniany „kom i­
sariat“ (w  skład którego ma 
wejść 2 Francuzów, 2 Niemców,
2 Włochów i  po jednym przed­
stawicielu Belgii, Holandii i 
Luksemburga) będzie określał 
liczebność oddziałów, okres 
służby wojskowej, w yda tk i w o j­
skowe itp . Rząd francuski n ie1 
będzie mógł np. decydować, ja ­
ka część s ił zbrojnych ma być 
pozostawiona w  m etropolii, a 
jaka skierowana do kolonii. 
Rząd francuski nie będzie wie­
dział, jak ie  wojska zagraniczne 
przebywają na te ryto rium  fra n ­
cuskim itd . Podejmowanie3 de-

głosi, że rządy wyżej wym ienio­
nych k ra jów  obowiązane są 
przekazywać „kom isaria tow i“ 
„wszystkie inform acje niezbęd­
ne dla wykonania jego m is ji“ .

Francuskie koła demokratycz­
ne podkreślają, że układ w  spra­
w ie utworzenia „a rm ii europej­
skie j“  ¡popierają we Francji je­
dynie działacze 1 partie podpo­
rządkowane bez zastrzeżeń pa­
nowaniu amerykańskiemu. Lecz 
nawet w  takiej partii, ja k  par­
tia  radykałów, do które j nąle- 
ży obecny premier Rene Mayer, 
istnieją przeciwnicy układu. Je­
den z czołowych działaczy tej 
partii, H errio t wystąpił o tw ar­
cie przeciwko układowi.

Pod naciskiem Waszyngtonu 
rząd Mayera pospiesznie złożył 
w  parlamencie wniosek w  spra­
wie ra ty fika c ji układu. 12 stycz­
nia dziennik „Combat“  opubli­
kował wiadomość pod tytu łem  
„U ltim atum  senatora W iley ‘a 
pod adresem Paryża 1 Bonn“, 
Dziennik stw ierdzał, że prze­
wodniczący senackiej kom isji 
spraw zagranicznych USA w 
oświadczeniu opublikowanym w 
prasie „ostrzegł“  Francję i 
Niemcy zachodnie w  związku z 
odraczaniem przez nie ra ty fi­
kacji układu o „a rm ii europej­
skie j“ . W iley dał do zrozumie­
nia, że w  razie dalszej zw łoki 
Francja nie otrzyma żadnych 
kredytów od Stanów Zjednoczo­
nych.

Czasopismo „Observateur“  
podkreśla, że „M ayer przesyła­
jąc pospiesznie układ do ra ty fi­
kacji Zgromadzenia Narodowego 
ulega bez sprzeciwu naciskowi 
dowództwa atlantyckiego i  Wa­
szyngtonu“ .

Dziennik „New Y ork Times“ 
wyraża zadowolenie z powodu 
przedstawienia układu przez 

cyzjl w  tych wszystkich spra- rząd francuski do ra ty fikac ji

wach  ̂ będzie zależało od „ko - f parlamentu. Dzienniki paryskie 
m isaria tu“ . [ bardzo powściągliwie komentu-

Jeden z a rtyku łów  układu ją  to wydarzenie. „Combat“  u-
waża, że obecnie „atmosfera dla 
ra ty fikac ji układu jest niesprzy­
ja jąca“ , „Ce t la t in “ sądzi, że 
krok Mayera może wywołać 
„wzburzenie wśród większości, 
popierającej rząd w  parlamen­
cie“ .

A
(f) PARYŻ (PAP). W  całej

F rancji wzmaga się kampania 
protestacyjna przeciwko ra ty fi­
kacji układów z Bonn i  Paryża.

Grupa inżynierów elektrowni 
IX  dzielnicy Paryża wystoso­
wała do deputowanych do Zgro­
madzenia Narodowego list, w  
którym  zdecydowanie protestuje 
przeciwko ra ty fika c ji tych uk ła ­
dów wojennych. Obrońcy poko­
ju  tej samej dzielnicy w ysła li 
lis t do deputowanych, wzywa­
jąc ich, by odrzucili układy z 
Bonn i Paryża. W Amiens od­
był się wiec protestacyjny, na 
któ rym  przemąwiał m. in. pułk. 
Manhes. Uchwalona jednomyśl­
nie rezolucja domaga się od­
rzucenia układów  — bońskiego 
i paryskiego oraz zwołania kon­
ferencji czterech mocarstw dla 
pokojowego uregulowania pro­
blemu niemieckiego.

1 lutego br. odbędzie się w  
Longwy spotkanie uczestników 
ruchu oporu z udziałem dele­
gacji z Francji, Niemiec, Bel­
gii, Holandii i  Luksemburga. 
Manifestacja ta odbędzie się 
pod hasłem w a lk i przeciwko 
wskrzeszaniu Wehrmachtu.

e;:
(f) PARYŻ (PAP). 28 stycznia

na posiedzeniu Zgromadzenia 
Narodowego zatwierdzony został 
budżet na rok 1953, którego wy­
datki wynoszą 3.831 m ilia rdów  
franków, dochody zaś 3.751 m i­
lia rdów  franków.

Jak w ynika z powyższego, de­
ficy t budżetu wyniesie 80 m i­
liardów franków,

W  k ilk u  zdaniach

Turcja — bazą wojenną imperialistów
D ziennik „A vanti“ o tajnym  porozumieniu między USA i Turcją
(f) RZYM (PAP). W ioski 

dziennik „A va n ti"  opublikował 
korespondencję z Paryża, oma­
wiającą ostatnie posunięcia a-

dla osiągnięcia tego celu.
W swych przygotowaniach 

wojennych w  strefie Srodko-

śrorfki, w celu położenia kresu skiem próby narzucenia krajom  
zbrodniczej działalności tych arabskim pro jektu „dowództwa

gresorów amerykańskich, zmie- j wego Wschodu USA wyznacza- 
rzające do sklecenia tzw. „do­
wództwa Środkowego Wscho­
du“ .

W związku z całkowitym  fla -

band.

Naród brazylijsk i 
przeciw  układowi 

wojennemu* z USA
(f) NOW Y JORK (PAP). Jak 

donosi prasa, z in ic ja tyw y  g ru ­
py w ybitnych brazylijsk ich 
działaczy społecznych odbędzie 
się w  połowie marca br. w  Rio 
de Janeiro kra jow a konferencja 
w a lk i przeciwko układow i wo­
jennemu zawartemu między 
rządem b razy lijsk im  a Stanami 
Zjednoczonymi.

Prasa codziennie pub liku je  o- 
świadczenia działaczy związko­
w y c h ,  społecznych, działaczy 
k u ltu ry  przeciwko ra ty fika c ji u- 
kładu oraz przynosi wiadomości 
o wiecach, demonstracjach i in ­
nych przejawach w a lk i i prote­
stu.

W  obronie Prestesa

(f) MOSKW A (PAP). Kores­
pondent agencji TASS donosi z 
Montevideo, że adwokat Luisa 
Carlosa Prestesa ponownie zło­
żył w  Trybunale Karnym  w nio­
sek o umorzenie procesu prze­
ciwko wodzowi narodu brazy­
lijsk iego Luisow i Carlosowi 
Prestesowi 1 16 kierownikom  
Komunistycznej P a rtii B razylii. 
Równocześnie przedstawiciele 
społeczeństwa brazylijskiego — 
ja k  donosi „Imprensa Popu­
la r"  — występują z prote­
stem przeciwko bezprawnemu 
prześladowaniu Prestesa. Dzien­
n ik  podaje, że za zaniecha­
niem procesu przeciwko Pre­
stesowi w ystąp ili deputowani 
Zgromadzenia Ustawodawczego 
stanu R io-Grande - do Sul: 
Podrigez, Mantovani, przewod­
niczący p a rtii socjalistycznej te­
go stanu Armando Bonou i  w ie ­
lu  innych

Środkowego Wschodu“ , opraco- 
; wanego przez USA, Anglię, 
I Francję i Turcję — dyplomacja 
I amerykańska —  jak wskazuje 

„A va n ti“  — przystąpiła obecnie

do poszukiwania nowych dróg j  niem, Turcja odda do dyspozy­
c ji dowództwa amerykańskiego 
swe bazy morskie i lotnicze. Do­
wództwo amerykańskie będzie | 
mogło również wykorzystać tu- [ 
reckie siły zbrojne dla realiza- | 
c ji swych celów w krajach B li- | 
skiego Wschodu.

Stany Zjednoczone ze swej 
strony zgodziły się poprzeć pre- I 
tensje terytoria lne T u rc ji w 
sprawie przyłączenia do n ie j i- 
rańskiego Azerbejdżanu, turec-

ją T u rc ji ważną rolę. Dziennik 
„A va n ti“  podkreśla, że według 
wiadomości pochodzących z au­
torytatywnych źródeł francu­
skich, między USA 1 Turc ją  zo­
stało zawarte ta jne porozumie­
nie dotyczące w arunków udzia­
łu  tej ostatniej w  amerykań­
skim projekcie „dowództwa 
Środkowego Wschodu“ .

Zgodnie z tym  porozumle-

Demonstracje 
anly imperialistyczne 

w Tunisie
(f) PARYŻ (PAP). Jak poda­

je dziennik „ L ‘Hum anite“ , 28 
stycznia br. odbyła się w  sto­
licy Tunisu patriotyczna de­
monstracja ludności. Policja o- 
strzelała demonstrantów z bro­
ni palnej oraz przeprowadziła 
masowe rewizje. Aresztowano 
wiele osób.

Według doniesień dziennika 
„Liber-ation“ , w  mieście Tunis 
kolportowano u lo tk i, wzywają­
ce do przerwania w  dniu 30

A N T Y A M E R Y K A R S K IE  
W Y S T Ą P IE N IA  C H Ł O P Ó W  

L IB A Ń S K IC H
P A R Y 2 . J a k  d on o s i d z ie n n ik  l i ­

b a ń s k i „T e le g ra p h e " ,  do  w s i J u h -  
m u r  w  L ib a n ie  z a c h o d n im  p r z y b y l i  
n ie d a w n o  c z ło n k o w ie  a m e ry k a ń s k ie j 
m is j i  „ d la  re a liz a c ji  c z w a rte g o  
p u n k tu  p ro g ra m u  T ru m a n a " .  U rz ę d ­
n ic y  a m e ry k a ń s c y  je ź d z i l i  b ezce re ­
m o n ia ln ie  sa m o c h o d a m i te re n o w y m i 
po  za s ia n ych  p o la c h  c h ło p ó w  w s i 
J u b m u r  i  w y r z ą d z i l i  znaczne  s z k o d y  
w  za s iew ach . O b u rz e n i m ieszka ń cy , 
w s i, ażeby  z a po b iec  d a ls z y m  szko ­
d om , z n is z c z y li s a m o c h o d y  A m e ry ­
k a n ó w . D o  w s i J u h m u r  w y s ła n y  zo­
s ta ł s p e c ja ln y  o d d z ia ł ż a n d a rm e r ii,

k t ó r y  p rz e p ro w a d z ił w ś ró d  c h ło p ó w  
lic z n e  a re s z to w a n ia .

N O W Y  B U D Ż E T  w ł o s k i

R Z Y M . W ło s k a  R ada M in is t ró w  
z a tw ie rd z iła  b u d ż e t na  ro k  f in a n ­
so w y  1933/54. D o c h o d y  b u d ż e tu  w y ­
noszą 1.814 m il ia rd ó w  l i r ó w ,  w y ­
d a tk i  2.231 m il ia rd ó w  l ir ó w .

M O N O P O L IŚ C I B R Y T Y J S C Y  
N IS Z C Z Ą  R Y B Y

L O N D Y N . W  p o g o n i za m a k s y ­
m a ln y m  z y s k ie m  m o n o p o le  a n g ie l­
s k ie  n ie  g a rd zą  ż a d n y m i ś ro d k a m i! 
J a k  d on o s i ty g o d n ik  „ T r ib u n e  
1952 r .  m im o  
c l w  A n g l i i

k u t r ó w  r y b a c k ic h  z n is z c z y ł co n a j­
m n ie j 30 ty s ię c y  to n  r y b "  w  ce lu  
w y ś ru b o w a n ia  cen  na  r y n k u .

R A S IS T O W S K I TE R R O R  W  U N I I
P O Ł U D N IO W O -A F R Y K A N S K IE J
L O N D Y N . O d 7 m ie s ię c y  t rw a  w  

U n i i  P o łu d n io w o  -  A f r y k a ń s k ie j  
k a m p a n ia  n ie p o s łu s z e ń s tw a  w obec  
u s ta w  ra s is to w s k ic h  w p ro w a d z o ­
n y c h  p rzez  rzą d  M a la n a . K a m p a ­
n ia  ta  o ga rn ę ła  s z e ro k ie  rzesze lu d ­
n o śc i m u rz y ń s k ie j i  h in d u s k ie j.  
R ząd s to s u je  w o b e c  u c z e s tn ik ó w  
k a m p a n ii ja k  n a jb a rd z ie j o k ru tn e

u on o s i ty g o d n ik  „ T r r b u n e " ,  w  i re p re s le  .Tak rtnnoei 
1952 r .  m im o  o s tre g o  b ra k u  ż y w n o ś - ska, w  c ią g u  7 m ie s ią c y  a re s z tó w a - 
c i w  A n g l i i  „m o n o p o l w ła ś c ic ie l i  I no  p rzesz ło  9 ty s ię c y  osób.

Wi adomośc i  spo r t owe
Ponad IGO.000 młodzieży należeć będzie do nowego

zrzeszenia sportowego
O lb rz y m ia  w ię kszo ść  m ło d z ie ż y  l i ­

czącej s ię  w  szko ła ch  z a w o d o w y c h  
n a le ż a ła  do  ró ż n y c h  z rzeszeń  s p o r­
to w y c h , k tó re , j a k  w y k a z a ły  do­
ś w ia d cze n ia , n ie  zawsze t ro s k l iw ie  
s ię  n ią  o p ie k o w a ły .

C e n tra ln y  U rz ą d  S z k o le n ia  Z a ­
w od o w eg o  w ra z  z Z a rzą d e m  G łó w ­
n y m  Z M P , w y s tą p ił do G K K F  z 
w n io s k ie m  o  u tw o rz e n ie  now ego  
z rzeszen ia  s p o rto w e g o , k tó re  z rz e ­
sza ło b y  u c z n ió w  sz k ó ł z a w o d o w y c h  
p o d le g ły c h  C U S Z -o w i i  m in is te r ­
s tw o m  g osp o d a rczym  o ra z  p ra c o w ­
n ik ó w  s z k o ln ic tw a  zaw odow ego  
ic h  ro d z in y .

G K K F  w  p e łn i d o c e n ia ją c  p ow a ż ­
ne ce le  ja k ie  p o s ta w iło  p rz e d  sobą

kich p row inc ji Iraku  1 zmiany (stycznia pracy i uczczenia pa- 
g ranie kosztem S y rii w  rejonie | mięci o fia r represji ko lonia l-
Aleppo,

P ro testy  p rzec iw  re a kcy jn e j o rd yn a c ji 
w ybo rcze j w e W łoszech

nych, które m ia ły  
styczniu 1952 r.

miejsca w

Nowy numer czasopisma 
,0 trwały pokój,u '

(f) RZYM (PAP). W łoski Ko­
m itet Obrońców Pokoju donosi, 
że obrońcy pokoju Genui ze­
bra li w iele tysięcy podpisów 
pod apelem wzywającym wszy­
stkich członków senatu do od­
rzucenia pro jektu  „re fo rm y“

ordynacji wyborczej, za pomo­
cą które j rząd usiłuje przygoto­
wać grunt, aby narzucić parla­
mentowi 'uchwały ograniczające 
suwerenność I niezawisłość na­
rodową Włoch.

W miastach Grosseto, Rovigo, 
Catanzaro, Cosenza i Alessan­
dria odbyły się wielotysięczne

o demokrację ludową!“
(f) BUKARESZT (PAP). W 

Bukareszcie wyszedł z druku 
kole jny 5 (221) numer czasopis-

Lekcja' patriotyzmu
Zgromadzenie Narodowe w  

Paryżu było w środę miejscem 
sromotnej porażki reakcji. Dzia­
ło się to z okazji pierwszego 
wystąpienia publicznego osła­
wionego Bouthemy, gestapowca 
1 kata bohaterów francuskiego 
ruchu oporu, a obecnie ministra 
zdrowia w gabinecie Rene Ma­
yera.

Gdy „pierwszy policjant" Pe­
taina zjawił się w parlamencie 
i zasiadł na ławie rządowej, na 
sali zerwała się istna burza pro­
testów.

Na widok mordercy, deputo­
wany komunistyczny Pronteau, 
który kilka dni temu zdema­
skował renegata Bouthemy, zło­
żył natychmiast wniosek o za­
wieszenie na 24 godziny posie­
dzenia parlamentu „na znak 
protestu przeciwko obecności 
na ławie rządowej człowieka, 
który powinien zasiadać na ła­
wie oskarżonych".

Skoro sojusznik petainow- 
skiego stupajkl, gaullista Go- 
din. który przewodniczył tego 
dnia obradom nie chciał pod­
dać wniosku pod glosowanie, z

ław deputowanych komunisty- [ zasiada kolaboracjonłsta i mor- 
cznych rozległy się glosy: „Ani derca patriotów.
regulamin, ani konstytucja, ani 
honor narodowy nie pozwalają, 
aby morderca patriotów zasia­
da! na ławach rządowych“.

Mimo protestów, na wniosek 
premiera Mayera przewodniczą­
cy Godin udzielił głosu samemu 
Bouthemy. Nie potrafił jednak 
policjant Petaina wygłosić prze­
mówienia w swojej obronie. 
Przy zażenowanym milczeniu 
większości ¿'rawlcowych po­
słów, którzy nie ośmielili się ja- j 
wnie wziąć kata w obronę — 
Bouthemy został zagłuszony. Z 
ław posłów komunistycznych

Mimo tego „siedzącego" po­
parcia kat partyzantów nie 
mógł dojść do głosu. Wśród o- 
krzyków „do dymisji“ ł „zbrod­
niarz za drzwi“ musiał jak nie 
pyszny opuścić trybunę, fi — 
spośród ponad 600 — posłów 
zdobyło się na smutną odwagę 
oklaskiwania mowy Andre Bo­
uthemy.

Ale mowy tej nikt nie sły­
szał. Jego zdradzieckie Słowa za­
głuszy! glos prawdziwej Fran­
cji, tej Francji, która walczyła 
z kohortami Bouthemy i jego 
gestapowskich patronów pod-

rozlegla się „Pieśń Partyzan- czas wojny, a która dzisiaj n:e- 
tów", a potem — „Marsylian- ! mniej bohatersko zmaga się z 
ka“. najazdem amerykańskich oku-

Deputowanl obozu reakcji w j pantów, nowych z kolei patro-
jeden tylko sposób mogli wyra­
zić swą solidarność z agentem 
Hitlera i wrogiem Francji: nie 
wstali z miejsc, kiedy komuni­
ści śpiewali hymn narodowy. W 
ten sposób raz jeszcze zade­
monstrowali, że honor Francji 
jest im najzupełniej obojętny i 
obojętne im jest, że w rządzie

Kongresu Narodów w Obronie czych __ C) trw a ły  pokój, 0 
u o k o j u . demokrację ludową!“ .

Pismo zamieszcza kom unikat 
Centralnego Urzędu Statystycz­
nego przy Radzie M in is trów  
ZSRR „O wynikach wykonania 
państwowego planu rozwoju go­
spodarki narodowej ZSRR w  
1952 r .“  i kom unikaty o w yn i­
kach wykonania państwowych 
planów gospodarczych w  r. 1952 
w  Polsce, na Węgrzech i  w  Ru­
m unii.

„Potężny wzrost ekonomiki • 
pokojowej k ra jó w  obozu socja­
lizm u" — to ty tu ł a rtyku łu  
wstępnego. W piśmie znajduje­
my a rtyku ł zastępcy generalne­
go sekretarza W łoskiej P a rtii 
Komunistycznej — Piętro Sec- 
chia pt. „W ie lka walka narodu 
włoskiego w  obronie demokra­
c ji“ , a rtyku ł członka KC Kom u­
nistycznej P a rtii Czechosłowa­
c ji — Juliusza Branika pt. 
„Stworzenie materialno -  tech­
nicznej bazy socjalizmu w  Sło­
w ac ji“ , a rtyku ł W. Kirsanowa— 
„Bezrobocie i płód w  titofaszy- 
stowskiej Jugosław ii“ , a rtyku ł 
Ap, Spiliosa „N iepokonani“  — 
o książce w ięźniów politycznych 
na greckiej wyspie Jura, nota t­
k i polityczne Jana M arka — 
„Tui-eccy sługusi agresorów a~ 
m erykańskich“ oraz szereg róż­
nych in fo rm a c ji

CSR —■ Szwecja 5:1
X

P R A G A . N a  z im o w y m  s ta d io n ie  
w  P ra dze  o d b y to  się w  c z w a rte k  
29 b m . m ię d z y p a ń s tw o w e  s p o tk a n ie  
h o k e ja  na lo d z ie  m ię d z y  re p re z e n ­
ta c ja m i CSR J S z w e c ji.

S p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  s ię  z d e cy ­
d o w a n y m  z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  
CSR 5:1 (2:0, 2:0, 1:1).

W  m e czu  c z w a r tk o w y m  w  P ra ­
dze re p re z e n ta c ja  CSR m im o  p rz e ­
k o n y w a ją c e g o  z w y c ię s tw a  n ie  za- 
d e m o n s tro w a ta  s w o je g o  n a jle psze g o  
p o z io m u . w zespo le  z w y c ię z c ó w  
n a jle p ie j z a g ra ł b ra m k a rz  R ic h te r . 
Z  l in i i  o fe n s y w n y c h  n a j le p ie j  w y ­
p a d ł p ie rw s z y  a ta k  w  s k ła d z ie : 
C h a ro u d e k , D an d a  i  V . B u b n lk .  
C z w ó rk a  o b ro n n a  z a g ra ła  na  p rz e ­
c ię tn y m  p o z io m ie . B ra m k i d la  CSR 
z d o b y li:  C h a ro u d e k  — 2 o raz  Se- 
k y ra ,  G u t i  N o v y  p o  je d n e j,  d la  
S z w e c ji — O eberg.

R e p re z e n ta c ja  S z w e c ji za de m o n ­
s tro w a ła  p rz e c ię tn y  h o k e j,  p rz e ­
p ro w a d z a ją c  je d y n ie  sp o ra d yczn e  
a ta k i n a  b ra m k ę  p rz e c iw n ik a . N a j ­
le p szym  z a w o d n ik ie m  w  zespo ie  
s z w e d z k im  b y ł  A k e  A n d e rs o n ,

Botwinnik prowadzi 2:1 
w meczu z Tafmanowem

A rc y m is tr z o w le  B o tw in n ik  i  T a j-  
m a n o w  ro z e g ra li trz e c ią  p a r t ię  m e ­
czu o t y t u ł  m is trz a  ZS R R  w  sza­
ch ach . -P o  d o g ry w c e  p a r t ia  z a k o ń ­
czy ła  się re m is e m . P o  trz e c ie j p a r ­
t i i ,  z a m y k a ją c e j p o ło w ę  m eczu, 
p ro w a d z i m is trz  ś w ia ta  B o tw in n ik  
w  s to s u n k u  2:1 p k t .

s z k o ln ic tw o  z a w o d o w e  w  za k re s ie  
k u l t u r y  f iz y c z n e j w n io s e k  te n  za­
tw ie r d z i ł  i  ju ż  w  n a jb liż s z y m  cza­
sie  u k a ż e  s ię  u c h w a łą  o u tw o rz e n iu  
n o w e g o  zrze szen ia  s p o rto w e g o , po 
c zym  w y b ra n a  zo s ta n ie  R ada G łó w ­
n a  i  R a d y  O krę g o w e ,

M ło d z ie ż  s z k ó ł z a w o d o w y c h  p rz y ­
ję ta  w ia d o m o ść  o  p o w s ta n iu  n ow ego  
zrzeszen ia  z w ie lk im  z a d o w o le n ie m  
i  rozpoczę ta  ju ż  p rz y g o to w a n ia  do 
u d z ia łu  w  w ie lu  im p re z a c h  w y c z y ­
n o w y c h  i  m a s o w y c h . P ie rw s z y m  
p o w a ż n y m  je j  w y s tę p e m  \y  za w o ­
dach  na  szczeb lu  c e n tra ln y m  będzie  
s ta r t  w  n a rc ia rs k ic h  m is trz o s tw a c h  
P o ls k i ju n io ró w  w  Iw o n ic z u  (12 — 
1 5 .II.b r.) .

W  p o p rz e d n ic h  la ta c h  w y c h o w a ­
n ie  f iz y c z n e  w  s z k o ła c h  z a w o d o ­
w y c h  b y ło  dość dob rze  z o rg a n iz o ­
w an e . U c z n io w ie  ty c h  s z k ó l, w  
p rz e w a ż a ją c e j l ic z b ie  ju n io rz y ,  g a r­
n ę l i  się  m asow o  do  s p o r tu  i  w  ro k u  
1951/52 lic z b a  c z ło n k ó w  S K S -ó w  o- 
s iąg n ę ła  im p o n u ją c ą  c y frę  167.370

c z ło n k ó w  z rze szon ych  w 1503 k o ­
ła c h . 127.000 z d o b y ty c h  o d z n a k  SPO 
i  B S P O  ś w ia d c z y  ró w n ie ż  o  d u ż y m
z a in te re s o w a n iu  się s p o rte m  i  o 
a k ty w n y m  w  n im  u dz ia le , m ło d z ie ­
ży  z g ru p o w a n e j w  s z k o ln y c h  k o ła c h  
s p o r to w y c h .

P ra g n ą c  po u tw o rz e n iu  n ow ego  
z rzeszen ia  p rz y s tą p ić  do p ra c y  szko ­
le n io w e j w  c a ły m  k r a ju ,  zo rg a n iz o ­
w an e  z o s ta ły  w  g ru d n iu  u b . r . i  
s ty c z n iu  b r . d w u d n io w e  n a ra d y  z 
u d z ia łe m  n a u c z y c ie li w y c h o w a n ia  
fiz y c z n e g o  s z k ó ł z a w o d o w y c h . N a 
n a ra d a ch  p rz e a n a liz o w a n o  d o ty c h ­
czasow y s ta n  w f  w  szko ła ch , p rz e ­
d y s k u to w a n o  re a liz a c ję  n ow e g o  
p ro g ra m u  s z k o le n ia  s p o r to w e ­
go o ra z  n a k re ś lo n o  o g ó ln y  p la n  
p ra c y  na  r o k  1953.

Z a d a n ia , ja k ie  p o s ta w iło  sob ie  w  
s w o je j p ra c y  n o w e  z rzeszen ie  p rz y ­
c z y n ią  się do w ię ksze g o  s p o p u la ry ­
z o w a n ia  s p o rtu  w ś ró d  m ło d z ie ż y  
szkó ł z a w o d o w y c h , 7. k tó ry c h  w y ­
rosną cenne  re z e rw y  d la  s p o r tu  
w y c z y n o w e g o .

Pierwsze merze elimimaevjne hokejowych 
mislrzoslw Polski

K A T O W IC E . W  p ią te k  p rz e d  p o ­
łu d n ie m  ro z p o c z ę ły  się na  T o rk a c ie  
e lim in a c je  do m is trz o s tw  h o k e jo ­
w y c h  P o ls k i.  12 re p re z e n ta c ji z rze ­
s z e n io w y c h  w a lc z y  w  cz te re c h  g ru ­
p ach  o p ra w o  u d z ia łu  w  ro z g ry w ­
k a c h  f in a ło w y c h ,  w e r. I e ra ia -  
C W K S , K o le ja r z  i  L Z S , w  g r. I I  — 
G ó rn ik ,  S ta l i  B u d o w la n i,  w  g r. I I I  

U n ia , O g n iw o  1 S p ó jn ia  o ra z  w  
g r. IV  — G w a rd ia , W łó k n ia rz  1 
A Z S .

W p ie rw s z y m  m e czu  e ltm in a c y j 
n y m  s p o tk a ły  s ię  d ru ż y n y  K o le ja rz  
i  L Z S . W y g ra ł K o le ja r z  14:0 (5 :C 
3:0, 6:0) m a ją c  p rz e z  c a ły  czas g ry  
dużą  p rzew a g ę . K o le ja rz e  p rz e w y ż ­
sz a li p r z e c iw n ik ó w  p o d  w zg lę d e m  
te c h n ik i,  t a k ty k i  i  r u ty n y .  ¡W łó k n ia rz

W  d ru g im  m eczu  o g n iw o  p o k o -  ) 2:0, 1:1).

n a ło  S p ó jn ię  12:2 (5:0, 8:1, 4:1). Z w y ­
c ię z c y  b y l i  zespo łem  w y ra ź n ie  le p ­
szym  i  w y n ik  k o ń c o w y  o d p o w ia d a  
p rz e b ie g o w i g ry .

W  d a ls z y m  c ią g a  ro z g ry w e k  e l i ­
m in a c y jn y c h  p o  p o łu d n iu  o d b y ły  
się d w a  s p o tk a n ia . B u d o w la n i o d ­
n ie ś li z w y c ię s tw o  n a d  S ta lą  4:3 
(1:3. 2:0, 1:0). w  p ie rw s z e j t e r c j i  
S ta l b y ła  d ru ż y n ą  lepszą 1 u z y s k a ła  
p ro w a d z e n ie  3:1. w  d ru g ie j te r c j i  
o b ra z  g r y  u le g ł z m ia n ie  na  k o ­
rzyść  B u d o w la n y c h , k tó r z y  w y r ó w -  

id-n n naIi. , ~  3:3, a w  o s ta tn ic h  m in u ta c h  14.0 (5.0, s p o tk a n ia  s t r z e l i l i  z w y c ię s k ą  
b ra m k ę .

W o s ta tn im  m eczu  p ie rw sze g o  
d n ia  h o k e jo w y c h  m is trz o s tw  P o ls k i 

p o k o n a ł A Z S  5:4 (2:3,

IV  runda międzynarodowego turnieju  
szachowego w Bukareszcie

T e l. w ł.  — w  IV  ru n d z ie  m ię d z y ­
n a ro d o w e g o  tu r n ie ju  szachow ego w  
B u k a re s z c ie  p a d ły  n a s tę p u ją c e ' w y ­
n ik i  :

S m y s ło w  (ZSR R ) p o k o n a ł M ile w a  
(B u łg a r ia ) , Szabo (W ę g ry ) w y g r a ł  z 
R ad u łescu  (R u m u n ia ), T o lu s z  (ZSRR) 
— z C io ca lte a  (R u m u n ia ), B a rd a  
(N o rw e g ia ) -  z S a jta re m  (C zecho-

Na marg ines ie

A m e r y k a ń s k i  s t y l

nów Bouthemy i jego faszy­
stowskiej zgrai.

Tak samo, jak w czasie oku­
pacji Francji, tak i dziś sztan­
dar niepodległości narodowej, 
wyrzucony przez burżuazję za 
burtę — wysoko dzierży klasa 
robotnicza i Jej partia,

(rap)

W jednym z pokojów drapa­
cza chmur nowojorskiego sie­
działo za ustawionymi na prze­
ciw siebie biurkami dwóch ja ­
skrawo ubranych panów. Pa­
nowie ci, zwróceni do siebie 
twarzami, zajęci byli nader ory­
ginalnymi czynnościami. Jeden 
z nich czytał na głos leżące 
przed nim formularze, drugi, 
po uważnym wysłuchaniu tego, 
co czytał pierwszy, lakonicznie 
stwierdza!: „Przyjąć“, lub „Od­
rzucić“,

A wyglądało to mniej więcej
tak:

Pan 1: „Film angielski — 
cztery morderstwa, dwa napady, j 
jeden gwałt“.

Fan 2: „Przyjąć",
Pan 1: „Film szwedzki — trzy

gwałty, dwa samobójstwa, jeden 
obłęd“.

Pan 2 ; „Przyjąć".
Fan 1: „Film francuski — 

morderstw nie zauważono, 
gwałtów nie zauważono, nato­
miast zauważono liczne stada 
białych gołębi..."

Pan 2 przerywa i cedzi:
„A czy przypadkiem dostrze­

żone gołębie nie przypominają 
gołębia Picassa?

Pan 1: „Prawdę mówiąc — 
chyba tak!"

Pan 2: „Odrzucić!"
Pan 1: „Film wioski — tema­

tyka zaczerpnięta z życia ro- ___ ___ ____________ _
botników — morderstw nie ma, j że treść tych filmów nie stano- 
rabunków nie ma, walka jest | wi groźby dla.., amerykańskie* 

walka i  właścicielami fab- | go stylu życia, 
ryk 'i (w )

S łow ac ja ), F i l ip  (C zech o s ło w a c ja )— 
z B a rczą  (W ę g ry ).

R em isem , z a k o ń c z y ły  5tę p a r t ie :  
K e ic h e r  (R u m u n ia ) — Ś liw a  (P o '-
; i e i D f eti,o s ja n  <ZS R R > -  S passk i 
(ASR R), j.ro ia n e s c u  (R u m u n ia ) — 
G o lo m b e k  (A n g lia ) , S to ltz  (S zw e­
c ja ) — 0 ‘K e lly  (B e lg ia ).

<K)

ż y c i a

Pan 2 (z wyraźnym zdenerwo­
waniem): „Odrzucić!“

Itd., itd...
Ciekawych informujemy, fe  

dwaj wyżej przedstawieni pa­
nowie, to urzędnicy pewnej no- 
wozałożonej w USA instytucji 
— nazwijmy ją Biurem Kw a­
lifikacji Filmów Importowa­
nych — powołanej w związku % 
wejściem w życie osławionej 
ustawy McCarrana, która prze­
widuje m. in.:

...Do wszystkich zagranicznych 
filmów eksportowanych do Sta­
nów Zjednoczonych winny być 
dołączone pisma od eksporte­
rów, zawierające oświadczenie,
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W y b i e r a j ą  n a j l e p s z y c h  
s p o ś r ó d  s i e b i e

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Po wszystkich spółdzielni 
produkcyjnych ł  gromad woje­
wództwa szczecińskiego szeroko 
dotarła Już wieść o mającym ] 
się odbyć w  Warszawie Kon­
gresie Spółdzielczości P roduk­
cyjnej, o powiatowych zjaz­
dach, które  ten Kongres po­
przedza. Term in powiatowych 
zjazdów jest już b lisk i — nic 
więc dziwnego, że spółdzielcy 
jpż  dziś zastanawiają się, kogo 
na zjazd wysłać.

Kogo? Wysłać tam  przede 
wszystkim  najlepszych, tych, 
k tórzy swą codzienną pracą 
w alnie przyczyniają się do umoc. 
nienia spółdzielni p ro du kcy j­
nych, do ich rozwoju. W roz­
mowach przy pracy, na drodze, 
w  obejściach gospodarskich pa­
dają nazwiska typowanych 
przez spółdzielców kandydatów. 

*
Członkowi e spółdzielni pro­

dukcyjnej w  K ładkow ie w  po­
wiecie pyrzyckim  mówią, że nie 
może zabraknąć na zjeździe po­
w iatowym  sekretarza ich orga­
nizacji party jne j, tow. Chmury. 
Ma u ludzi zaufanie, lub ią  go tu 
i

Tow." Chmura jest już od paru 
la t sekretarzem. Dobrze tu  
wszyscy pamiętają, ja k  z paro­
ma innym i agitował w  1950 r. 
za zorganizowaniem w  swej 
gromadzie Spółdzielni produk­
cyjnej, ja k  niezmordowanie tłu ­
maczył ludziom, że spółdzielnia 
to icn przyszłość, że spółdzielnia 
przed n im i nowa życie rozew­
rze.

Od tego czasu m inęły już 
prawdę 3 lata. Tow. Chmura 
m ia ł rację. Racja ta po tw ier­
dziła się nie raz, nie dwa. Ra­
cja ta występuje w  ty lu  róż­
nych postaciach. 25 kw in ta li 
pszenicy przeciętnego zbioru tz 
hektara, 154 sztuki spółdziel­
czych świń, maszyny zaprzęg­
nięte do roboty, oto różne, na 
w y ry w k i wzięte przykłady te j 
ra c ji sekretarza Chmury. Racji, 
która zatacza coraz to szersze 
koło, zdobywa wciąż nowych 
zwolenników.

W ciągu minionego roku spół­
dzielnia w  K ładkow ie zwiększy­
ła, się w  dwójnasób. Już nie 
między 16, a między 32 rodzi­
ny dzielono wygospodarowany 
wspólnym w ysiłk iem  w  ciągu

roku zwiększony dochód spół­
dzielni.

To, że o tych 16 nowych człon­
ków powiększyło się w  ubie­
g łym  roku grono spółdzielców 
w  Kładkow ie, jest najlepszym 
świadectwem, wystawionym 
spółdzielni, je j organizacji par­
ty jne j, je j sekretarzowi — tow. 
Chmurze.

*
Jan Lis po raz pierwszy w  

tym  roku wym ieniony został w 
rocznym sprawozdaniu przewod­
niczącego spółdzielni. I  to jako 
jeden z najlepszych. Jeszcze 
rok temu, na dorocznym zebra­
niu członków spółdzielni pro­
dukcyjnej w  Boleszkowicach 
w powiecie Chojny siedział spo­
kojn ie na sali, słuchając spra­
wozdania, głosów w  dyskusji. 
Głosu nie zabierał, bo nie by ł 
w tedy jeszcze członkiem spół­
dzielni. B y ł gościem.

Z Lisem było tak, W  końcu 
1951 r. przyjechał z Lubelskie­
go, z powiatu hrubieszowskie­
go. Gospodarkę dostał ładną — 
5 ha, zabudowania wyremonto­
wane. Zwolniono go na 3 lata 
z podatku, na jeden ro k  z do­
staw obowiązkowych.

Jan Lis nie umie dziś powie­
dzieć dokładnie, jak  się u nie­
go z tą spółdzielnią zaczęło. 
Zachodzili często do . niego spół­
dzielcy i  on do nich. Wspólnie 
to jedno z drugim  się splatało 
— jego życie i  sprawy ich — 
spółdzielców. Aż wreszcie m ie­
dza, która go od nich dzieliła, 
wydała mu się niedorzeczna i  
niepotrzebna. W czerwcu przy­
szedł do zarządu spółdzielni i  
poprosił o deklarację członkow­
ską.

Spółdzielcy z Boleszkowic 
mówią, że Jana Lisa nie może 
zabraknąć na powiatowym 
zjeździe w  Chojnach. Choć jest 
w  spółdzielni niedawno, pomógł 
je j niemało. Bo kiedy Lis wstą­
p ił do spółdzielni, wśród pozo­
stałych gromadzie in d yw i­
dualnie gospodarujących chło­
pów coś się przebudziło.

On, w olny od podatku, od 
obowiązkowej dostawy, czło­
wiek, którego gospodarka dobrze 
się rozw ija — poszedł do spół­
dzielni. Widać lepiej od nas — 
m ów ili — te j spółdzielni się

przyjrzał. Zaraz po n im  przy­
stąpiło trzech, potem dalszych 
22 chłopów z tych, którzy go­
spodarowali w  pojedynkę.

Oczywiście decydujące zna­
czenie m ia ły  tu  osiągnięcia 
spółdzielni, je j pięknie rozw i­
jająca się hodowla i wysokie 
zbiory, 7 ha założonego sadu, 
ferma drobiu itd., itd . A le  i to, 
że Jan L is pierwszy usunął ba­
rierę, jaka dzieliła do pewnego 
stopnia chłopów gospodarują­
cych indyw idualn ie  od spół­
dzielców, m iało znaczenie nie­
małe. Tym  bardziej, że Jan L is  
jest wzorowym i zdyscyplino­
wanym członkiem spółdzielni.

Dlatego mówią:
— Niech Lis pojedzie do po- 

| w iatu, miech powie, ja k  było 
i jest u nas.

*
Spółdzielnia — niemowlę. Le­

dwo je j dwa tygodnie życia. 
Dwa tygodnie istnienia spół­
dzielni produkcyjne} w  Jezio- 
rzycgeh, pow. Gryfino. Nato­
miast dwa lata w a lk i, poprze­
dzającej powstanie te j spół­
dzielni, w a lk i, którą kierowała 
Anna Stanisławska.

Nie jest przypadkiem, że w ła ­
śnie ją  spółdzielcy z Jeziorzyc 
wym ienia ją jako pierwszego de­
legata na pow iatowy zjazd w  
G ryfin ie . Stanisławska wraz ze 
swym mężem od dwóch la t p ro­
wadziła walkę o to, aby i  w  
Jezierzycach _  wspólnie, po 
nowemu zacząć gospodarować i  
żyć. N ie zastraszyły je j ku łac­
kie pogróżki i  wyzwiska.

Dlaczego Stanisławska przede 
wszystkim  typowana jest przez 

| spółdzielców na zjazd? Dlatego,
| że ona pierwsza torowała i  to- 
| ru je  im  drogę ku  nowemu lep- 
| szemu życiu. Zasłużyła na 
wyróżnienie,

*
300 powiatów. W  każdym po­

wiecie jest bardzo w ie lu  ta ­
kich, ja k  Chmura, L is  czy Sta­
nisławska. Nie są wcale w y ją t­
kami. Zobaczymy ich na pow ia­
towych zjazdach — dziesiątki 
tysięcy aktyw istów  spółdziel­
czości produkcyjnej, gwardię 
w ie lk ie j a rm ii bojowników  o 
socjalizm na wsi.

W ITO LD  KU C ZYŃ SKI

Junacy SP walczą o coraz lepsze 
w y n ik i w pracy

(f) W Komendzie Głównej PO 
„Służba Polsce“  odbyła się kon­
ferencja, na k tó re j zastępca Ko­
mendanta Głównego „SP“ —ppłk. 
Jan Zajdel zapoznał przedsta­
w ic ie li prasy z osiągnięciami 
brygad „SP“ w  ubiegłym roku 
oraz nakreślił zadania stojące 
przed młodzieżą brygad „SP“ w 
czwartym roku planu 6-letnie- 
go.

Podobnie ja k  w  latach ubie­
głych. także w  r. 1952 brygady 
„SP“  m ia ły  szereg dużych _ o- 
siągnięć. Szeroko rozwinięte 
współzawodnictwo pracy o zdo­
bycie sztandaru przechodniego 
ZG ZMP i KG  „SP“ mobilizowało 
junaków  do przekraczania obo­
wiązujących norm pracy. Szcze­
gólnie duże sukcesy uzyskały 
brygady „SP“  w  czasie przygo­
towań do Z lo tu  M łodych Przo­
downików  — budowniczych Pol­
ski Ludowej. W okresie przygo­
towań do Z lotu wydajność pra­
cy junaka wzrosła przeciętnie 
ze 108 do 175 procent normy.

Wyrazem uznania dla juna­
ków za duży w kład w  wykonanie 
trzeciego foku  planu 6-letniego 
by ły  odznaczenia przyznane im  
w  1952 r. 49 junaków  otrzyma­
ło srebrne i brązowe Krzyże 
Zasługi, a 443 odznaki Przodow­
n ików  Pracy. W ielu innych w y­
różniających się w  pracy juna­
ków  otrzymało jako nagrody 
radioodbiorniki, zegarki, rowe­

ry  itp . Przyznawano również 
nagrody pieniężne.

Obok męskich brygad tu rnu - 
sowych w  roku ubiegłym praco­
w ały w  Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych żeńskie bryga­
dy rolne. Dziewczęta wydajną, 
pracą zdobyły sobie powszech­
ne uznanie k ierownictw a i  ro ­
botników  PGR. Szczególnie o- 
fia rn ie  pracowały one w  czasie 
akcji wykopkowej, pomagając 
PGR-om w  ja k  najszybszym 
zbiorze z pól buraków cukro­
wych i  innych ziemiopłodów. Za 
wydajną pracę ponad 450 dziew­
cząt otrzymało odznaki przo­
downic pracy, a 6.300 — nagro­
dy rzeczowe i  premie pienięż­
ne od PGR.

W brygadach „SP“  wzrastał 
także poziom wyszkolenia i 
świadomości junaków. W w io ­
senno-letnim turnusie, w  w y­
n iku stałej pracy polityczno- 
wyjaśniającej, do Związku M ło­
dzieży Polskiej wstąpiło ponad 
10 tys. junaków.

Pobyt w  brygadach um ożliw ił 
w ielu junakom zdobycie zawo­
du. Pod kierownictwem  do­
świadczonych m ajstrów  1.350 ju ­
naków zdobyło na budowlach 
socjalizmu zawody murarzy, 
cieśli, betoniarzy i inne. Kursy 
szkolenia motorowego, 'które cie­
szyły się największym zaintere­
sowaniem, ukończyło praw ie 9 
tys. junaków , otrzym ując pra­

wa jazdy na motocykle oraz 450 
junaków, otrzymując te same 
uprawnienia na samochody.

Ponad 1.100 junaków  skiero­
wanych zostało do szkół p rzy­
sposobienia zawodowego i  oko­
ło 2 tys. — do różnych szkół za­
wodowych.

W ciągu 1952 r. poważnie roz­
winęło się we wszystkich b ry ­
gadach „SP“  życie kultura lne. 
Liczba zespołów muzycznych w 
brygadach wzrosła do 158, zaś 
dramatycznych, chóralnych i  in ­
nych — do 706. O rozwoju spor­
tu  świadczy zdobycie przez ju -  
naczki i  junaków  10 tys. odznak 
SPO. Prawie 4 tys. uczestników 
brygad zdobyło kw a lifikac je  in ­
struktorów  wychowania fizycz­
nego.

Również w  bież. roku junacy 
pracować będą przy budowie 
w ie lk ich  obiektów planu 6-le t­
niego, szczególnie zaś w  Nowej 
Hucie oraz w  województwach: 
katow ickim , koszalińskim, w roc­
ławskim  i krakowskim . Poważna 
część brygad wznosić będzie 
nowe mieszkania dla górników 
w  Zagłębiu Śląskim oraz budo­
wać drogi i lin ie  kolejowe na 
terenie całego k ra ju . Znacznie 
większa niż w  roku ubiegłym 
liczba żeńskich brygad rolnych 
pracować będzie w  PGR-aeh.

Ochotniczy zaciąg do brygad 
„SP“  rozpocznie się już w  I  de­
kadzie lutego br. (PAP).

U chw ała rozszerzonego p rezyd ium  
G łów ne j K o m is ji K s ięży p rzy  Z B oW iD
(f) Zebrani w  dniu 30 stycz­

nia 1953 r. w  Warszawie księża 
na posiedzeniu poszerzonego 
Prezydium Głównej Kom is ji 
Księży przy Związku Bojow ni­
ków’ o Wolność i Demokrację 
powzięli uchwałę, w  które j 
czytamy:

Zakończony przed k ilku  dnia­
mi proces krakowski, k tó ry  z 
bólem i przykrością śledził ogół 
duchowieństwa polskiego, wyka- 
za nie ty lko  udział zasądzonych 
księży w  szpiegowskiej antyna- 
rodowej i antypaństwowej dzia­
łalności, lecz u ja w n ił ponadto 
daleko boleśniejszy dla nas fak t 
popierania tejże działalności 
przez księży z M etropolitalnej 
K u r ii w  Krakowie.

Oburzeniem napawa nas fakt, 
źs w  Krakowskiej K u r ii M etro­
po lita lne j znaleźli się księża, 
którzy wbrew szczytnej m is ji 
kapłańskiej i tradyc ji patriotycz­
nego duchowieństwa polskiego, 
działalnością swą związali się 
z na j zacieki ej szy mi wrogami 
naszego narodu i naszej niepod­
ległości — z pogrobowcami h it­
leryzmu, k tó ry  już raz spro­
wadził na nasz k ra j nieszczęścia 
wojny, tępiąc i  niszcząc bez­
względnie wszystko co polskie 
i katolickie, a dziś pod dyktatem 
światoburczych im perialistów 
amerykańskich gotuje narodowi 
naszemu i całej ludzkości nowe 
klęski i zniszczenia. I  z tym i 
to śm iertelnym i wrogami nasze­
go narodu związali się wspom­
n ian i księża, niepomni wznio­
słych swych obowiązków ani 
wobec Ojczyzny - i  narodu, ani 
W obec Kościoła i w iary. Bo m il­

szy im był lekko nabyty grosz 
zdrajców, aniżeli rzetelnie zasłu­
żona zapłata za uczciwą pracę, 
które j nikomu w  Polsce Ludo­
wej nie brak. Bo milsze im  by­
ły  niecne knowania przeciwko 
własnej Ojczyźnie, aniżeli jed­
ność i zwartość narodu w  szere­
gach Frontu Narodowego.

Bo milsza im  była nadzieja 
rychłej w ojny aniżeli błogosła­
wieństwo trwałego pokoju.

Działalność ta skierowana by­
ła nie ty lko  przeciwko naszemu 
narodowi, przeciwko całości na­
szych granic i przeciwko Polsce 
Ludowej, lecz równocześnie u- 
derzała złowrogo w  . gmach po­
kojowego i zgodnego współży­
cia Kościoła i Państwa w  Pol­
sce, wyrządzając dotkliwe i nie­
powetowane wprost szkody 
sprawom re lig ii i w iary.

A uczynili to, i  to jest dla nas 
najboleśniejsze, ,,ci właśnie, k tó ­
rzy czuwać m ie li nad dobrem 
w iary, którzy innym  wskazywmć 
m ie li drogę — drogę bezbłędną, 
wiodącą najpewniej i najbezpie­
czniej do trw a łe j, rzetelnej i u- 
czciwej współpracy Kościoła i 
Państwa w  myśl zasad i po­
stanowień historycznego Poro­
zumienia.

Tymczasem droga, którą oni 
obrali, poprowadziła ich wprost 
n „ samo dno hańby, napiętnowa­
nej zdradą narodową i szpiego­
stwem.

Od samych niemal początków 
wyzwolenia patriotyczna część 
duchowieństwa inną poszła dro­
gą, drogą jedyną, prowadzącą 
do jedności z narodem, do rze­
telnej z n im  współpracy, do

bohaterskich o fia r i  entuzjaz­
mu twórczego, drogą pełną od­
dania i  bezwzględnego wprost 
um iłowania Kościoła i  Ojczyz­
ny, narodu i  w iary. Za to jedy­
nie słuszne stanowisko — księży 
idących z duchem postępu i  re­
form  społecznych stojących na 
gruncie polskiej, a nie innej 
ra c ji stanu, spotykały ze stro­
ny n iektórych przedstawicieli 
zwierzchności kościelnej dys­
krym inacje, karne przeniesie­
nia i  niczym nieuzasadnione 
prześladowania.

Proces krakow ski i  inne fa k ­
ty  wykazały, że są jeszcze wśród 
wyższej h ie rarch ii kościelnej o- 
soby, które nie uznają dotąd 
polskiej rac ji stanu i  jawnie lub 
skrycie bo jkotu ją  zawarte Po­
rozumienie, popierając subsy­
diowaną przez im peria lizm  a- 
merykański wrogą Polsce dzia­
łalność.

W zakończeniu uchwały Pre­
zydium Głównej Kom is ji Księ­
ży przy ZBoWiD domaga się 
uzdrowienia stosunków panują­
cych dotąd w  w ie lu  kuriach b i­
skupich i  przeprowadzenia 
zmian, które dałyby gwarancję, 
że wszyscy księża katoliccy bę­
dą lo ja lnym i obywatelami Pol­
ski Ludowej. Prezydium żąda 
usunięcia nieprzyjaznej dla Pol­
ski Ludowej atmosfery panują­
cej w  seminariach duchownych. 
Prezydiurp Kom isji domaga się 
również zaprzestania prześlado­
wań w  stosunku do duchow­
nych, którzy nie chcąc służyć 
obcym interesom stanęli zdecy­
dowania po stronie ludu pol­
skiego i  jego władzy,

(PAP)

Narada ak tyw a  
ochrony pracy  

Zw. Zaw. Metalowców
(f) W  Zarządzie G łównym Zw. 

Zaw. Metalowców odbyła się 
kra jow a narada aktyw u socjał- 
no-ubezpdeczeniowego i  ochrony 
pracy, poświęcona omówieniu 
dotychczasowych w yn ików  dzia­
łalności i  nakreślenia zadań na 
rok bieżący.

W naradzie udział w zię li 
przedstawiciele M inisterstwa 
Zdrowia, CRZZ i  zarządów o- 
kręgowych, zakładowi inspekto­
rzy pracy, delegaci socjałno-u- 
bezpieczeniowi oraz lekarze fa­
bryczni.

W  czasie obrad stwierdzono, 
że w  w yn iku  stałej trosk i o- 
gniw  związkowych o bezpie­
czeństwo i  higienę pracy załóg 
fabrycznych, w  roku ubiegłym 
polepszył się znacznie stan sa­
n ita rny  zakładów produkcyj­
nych.

O poprawie poziomu i  roz­
szerzeniu opieki lekarskiej nad 
robotnikam i przemysłu metalo­
wego świadczy m. in. otwarcie 
przy w ie lu  zakładach pracy no­
wych, doskonale wyposażonych 
ambulatoriów, gabinetów ren t­
genologicznych i  przychodni 
specjalistycznych.

Również akcja współzawod­
nictwa BHP, w  k tó re j wzięło 
udział ponad 160 zakładów me­
talowych, przyczyniła się w  
znacznym stopniu do podniesie­
nia poziomu sanitarnego fabryk 
oraz do wprowadzenia szeregu 
usprawnień i  ulepszeń z dzie­
dziny bezpieczeństwa pracy.

W czasie obszernej dyskusji 
wskazano również na błędy, 
które niejednokrotnie hamowa­
ły  i  pomniej szały rezultaty pra­
cy. M. in. aktyw  związkowy 
za mało interesował się zagad­
nieniem konserwacji • odzieży 
ochronnej, skracając tym  sa­
mym okres je j używalności. N ie­
dostatecznie kontrolowano także 
wykorzystanie funduszów na 
bezpieczeństwo i  higienę pracy 
oraz nie zawsze prowadzono 
skuteczną walkę z nieusprawie­
d liw ioną absencją przy pracy.

Na zakończenie uczestnicy na­
rady uchw alili szereg wniosków, 
zmierzających do dalszego u - 
sprawnienia i polepszenia pracy 
kom is ji socjalno-ubezpieczepio- 
wych i  ochrony pracy. (PAP)

Z przebiegu kontraktacji 
roślin przemysłowych 

i konsumcyjnych
(a) Nowe korzystne w arunk i 

kontraktacji roślin przemysło­
wych i konsumcyjnych, ustalo­
ne w oparciu o Uchwałę Rządu 
z dnia 3 stycznia br. stanowią 
dla chłopów poważną zachętę 
do zawierania umów kontrakta­
cyjnych na uprawę tych roślin.

Np. w w oj. gdańskim podpi­
sywanie umów na uprawę w ie­
lu roślin przemysłowych i kon­
sumcyjnych przebiega znacznie 
sprawniej niż w latach ubie­
głych, a plany kontraktacji nie­
których roślin zostały już wy­
konane. Zakontraktowano w 
całości zaplanowany obszar u- 
praw nasiennych: sadzeniaków 
ziemniaczanych, traw  nasien­
nych, b rukw i, roślin m otylko­
wych i strączkowych.

Szczególnie sprawnie prze­
biega zawieranie umów w po­
wiatach — lęborskim i elblą­
skim, w których wiele spół­
dzielni produkcyjnych i gromad 
wykonało już z nadwyżkami 
swoje plany kontraktacji ro­
ślin oleistych oraz buraków cu­
krowych.

Również z woj. opolskiego do­
noszą, że nowe korzystne wa­
runk i kontraktacji buraka cu­
krowego zachęciły chłopów do 
dalszego rozszerzania uprawy 
te j rośliny.

Agenci cukrowni „Cerekiew“ 
zawarli z chłopami w groma­
dach swego rejonu umowy na 
prawie 1/5 planowanego obsza­
ru uprawy buraka.
. (PAP).

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Dlaczego pow iat dęb ick i 
fest d łu żn ik ie m  wobec państwa

Ujemnym bilansem zamknął 
powiat dębicki rok 1952. Wszy­
stkie powiaty województwa rze­
szowskiego do pierwszych dni 
grudnia zostały zwolnione z 
m iarek 1 odsypów — dębicki po 
dwóch miesiącach opóźnienia, 
dziś jeszcze nie osiągnął 90 
procent planu. Poważny niedo­
bór jest również w  realizacji 
planu obowiązkowych dostaw 
mleka, żywca, w  ściąganiu na­
leżności podatkowych.

Slogany
nie zrobią przełomn

Pełne optymizmu były dysku­
sje na posiedzeniach egzekuty­
wy KP, kiedy omawiano spra­
wę przygotowań do akc ji żn i­
wnej, obowiązkowych dostaw 
mleka, czy zboża.

—• Będziemy bezwzględni dla 
kułaka i  dla tych, którzy sieją 
wrogą propagandę, będziemy 
wyciągać w nioski w  stosunku 
do ociągających się...

Przewodniczący prezydium 
PRN tow. K ub ick i i  sekretarz 
KP tow. Bania, na jednym * 
pierwszych posiedzeń egzekuty­
w y KP w  sprawie obowiązko­
wych dostaw zapowiadali w ie l­
ką ofensywę w  powiecie. Te bo­
jowe przemówienia rozbrzmie­
w ają w  gabinecie egzekutywy i 
dziś, ale ty lko  słabe ich echo 
wychodzi poza m ury KP.

Mimo bojowych zapowiedzi 
przez długi czas sprawa rea li­
zacji zobowiązań była na dal­
szym planie w  pracy KP i KG, 
PRN i GRN. Na wszystkich 
szczeblach utarło się przekona­
nie, że jedyną przeszkodą w  w y­
konywaniu obowiązków przez 
chłopów jest nawał robót pol­
nych. Na okres po żniwach, póź­
niej po wykopkach odkładali 
towarzysze mobilizację wsi. W ia­
rę w  łatwe powodzenie akcji 
utw ierdzał w  nich fakt, że nie­
którzy dawniej oporni kułacy 
pamiętni nauk ub. roku bez spe­
cjalnego nacisku zaczęli w yw ią ­
zywać się z obowiązków.

Co w  rzeczywistości działo się 
w  terenie, ja k  załamywał się 
przebieg akcji — za tym  egze­
kutywa KP nie śledziła. Od w y­
syłanych w  teren instruktorów  
nie żądano, aby interesowali się 
przebiegiem obowiązkowych do­
staw. Zajm owali się oni ty lko  
zleconymi im sprawami. Oto 
charakterystyczny przykład.

Na posiedzeniu KG Brzeźnica 
k ierow nik wydziału organizacyj­
nego KP, tow. Dwojak, polecił 
odroczyć rozpatrzenie sprawy 
aktyw isty gminnego tow. K ie- 
bały, który nie wykonał powie­
rzonego mu w  związku z akcją 
skupu zadania partyjnego. Na 
rozpatrzenie te j sprawy „n ie by­
ło czasu“ , gdyż tow. Dwojak 
przyjechał do gminy, aby dowie­
dzieć się jak  jest zrealizowana 
Uchwała KC w sprawie legity­
macji partyjnych. A przecież 
była okazja do zwrócenia uwagi 
KG na to, że stosunek członka 
pa rtii do legitymacji partyjnej 
wyraża się przede wszystkim w 
w ykonywaniu przez niego zadań,

(f) Zbiórka złomu rozszerza 
się. W toku tej akc ji u jawnia­
ne są poważne rezerwy złomu. 
Wciąż jeszcze jednak nie usu­
nięto w ie lu  niedociągnięć w  or­
ganizacji zb iórki i  odstaw.

Stwierdzono np., że w Łodzi 
znajdują się poważne ilości zło­
mu, zalegającego magazyny i 
składy fabryczne, podwórka do­
mów mieszkalnych, piwnice, 
strychy itp.

P rzykład właściwego zrozu­
mienia doniosłości a kc ji zbiór­
k i złomu /tlała ostatnio Dzielni-

postawionych przed n im  przez 
partię i rząd.

Oderwanie od terenu  
mści się

Skarbka 17-hektarowego gospo­
darstwa na trzy fikcyjne. W ten 
sposób, w  gminie Czarna, 8-miu 
kułaków okradało państwo przy 
pomocy W ażki na 10 tys. zł 
rocznie.

Dopiero od grudnia w  powie­
cie zaczął się ruch. 80 ak tyw i­
stów z dębickich zakładów pra­
cy wyjechało do gromad. W i­
dzieliśmy się z n im i w gminie 
Wielopole. Tow. Stanisław Ka- 
maj, Ludw jk  Tryś, Edward W il­
czyński prowadzą rozmowy z 
chłopami. Skutkuje. W ielu chło­
pów przyśpiesza wykonanie o- 
bowiązkowych dostaw. Ale ak­
tyw iści są często bezradni wobec 
przeszkód wypływających z nie- 
panowania nad sytuacją przez 
prezydium GRN. Jedni rolnicy 
zalegający z dostawami wykazu­
ją się kw itam i, drudzy dowo­
dzą, że ich areał ąieml jest 
mniejszy, niż podano w  w y­
miarze świadczeń, inn i znów 
powołują się na przysługujące 
im  ulgi. Nie jest to przypadko­
we.

Przez cały rok KP nie intere­
sował się działalnością rad na­
rodowych. Na pozbawiony opie­
k i party jne j aparat terenowych 
rad, naciskał wróg. Błędy w pra­
cy GRN i gminnego, aparatu 
CUSiK-u, ich niezaradność, 
brak operatywnie działających 
kom isji, zwłoka i sztywność w 
załatw ianiu spraw, brak właści­
wej postawy politycznej niektó­
rych pracowników, znajdujący 
się jeszcze gdzieniegdzie w  ra­
dach narodowych ludzie klaso­
wo obcy — wszystko to było 
na rękę wrogowi.

Pom yłki w  wymiarach obo­
wiązkowych dostaw, nieuwzglę­
dnianie różnych okoliczności za­
pewniających małorolnym chło­
pom ulgi — posłużyło kułakom 
do rozpętania całej akcji odwo­
łań. W ciągu k ilku  .ostatnich 
miesięcy 1952 roku do rad na­
rodowych pow. dębickiego 
wpłynęło 19.519 odwołań w  spra­
w ie obowiązkowych dostaw 
zboża, żywca i mleka.

GRN przetrzym yw ały odwo- 
; łania bez rozpatrzenia lub roz­
patryw a ły je mechanicznie — 
hurtem. K u łak  mógł grać na 
zwłokę, mógł też w ykorzy­
stywać nastroje niezadowo- 

; lenia tych mało 1 średnio-- 
! rolnych chłopów, którzy mie- 
i l i  pełne podstawy do korzysta­
nia z ulg przyznanych im przez 
państwo, a nie uwzględnionych 
mimo parokrotnie składanych 
odwołań.

Za pomocą swoich popleczni­
ków, kułacy okradali państwo 
z należnych z ich gospodarstw 
świadczeń. W gminie Brzeźnica 
referent podatkowy prezydium 
GRN, Cyroń w księgach słu­
żących za podstawę do wym ia­
ru świadczeń zmniejsza! areał 
ziemi posiadanej przez kułaków. 
Józefowi Jaworowi „od ją ł“  on 
przeszło połowę gruntu, robiąc 
z kułaka — 7-hektarowego go­
spodarza.

W gminie Czarna, referent po­
datkowy, Ważko, usankcjonował 
rozbicie przez kułaka Henryka

Podobne wypadki sztucznego 
rozdrabniania gospodarstw ku­
łackich, zmniejszania im  areału 
ziemi, m iały miejsce w gminach 

¡Pilzno, Ropczyce, Iwierzyce. Nie­
skrępowane machinacje kuła­
ków w kró tk im  czasie dały ra­
żące rezultaty. W pow. dębic­
kim, jak obecnie stwierdzono — 
zginęło z akt przeszło 3.000 ha 
gruntu (areał jednej gminy), a 
ponad 100 gospodarstw kułac­
kich fikcy jn ie  rozdrobniło się na 
mniejsze gospodarstwa.

O machinacjach kułackich 
chłopi sygnalizowali do KP i 
PRN. A larm y ich jednak nie 
przynosiły na ogół rezultatów.

Nic dziwnego, że w powiecie 
gdzie KP  i PRN zatraciły czuj- 

I ność, tolerując kułackie oszust­
wa — od trzech lat istnieje ty l-  

‘ ko 6 spółdzielni produkcyjnych.

Podnieść rolę 
rad narodowych

i Sytuacja, jaka wytw orzyła się 
| w pow. dębickim, oburzyła wre- 
i szcie niektórych radnych PRN. 
i Na jednej z ostatnich sesji ra­
dni poddali surowej krytyce 
prezydium PRN. W szczególno­
ści napiętnowali postępowanie 
przewodniczącego, k tó ry  pra­
cował w  oderwaniu od terenu 
i  mimo sygnalizowania mu nie­
dociągnięć, nie reagował na 
nie. K ry tyka  i  spowodowane 
przez radę pewne zmiany per­
sonalne w  składzie osobowym 
prezydium dowodzą, że u rad­
nych wzmacnia się poczucie od­
powiedzialności za sytuację w  
powiecie.

Kom itet Powiatowy nic Jed­
nak dotychczas nie zrobił, aby 
pogłębić to poczucie, aby po­
móc radzie narodowej przezwy- 

j ciężyć je j błędy i stać się peł- 
j nym  gospodarzem powiatu. Se- 
! sje rad narodowych odbywają 
i się przy udziale połowy , rad- 
! nych. PRN nie upomina rad­
nych, zaniedbujących się w 
swoich obowiązkach. Nie prowa. 
dzi nawet ka rt ewidencyjnych 
obecności radnych na sesjach.

Spójrzmy za kulisy działalno­
ści kom isji PRN. Przewodniczą­
cy kom isji gospodarki komu­
nalnej i mieszkaniowej, tow. M i- 

I chał Ognisty nie brał jeszcze 
dotychczas w ogóle udziału w 

| pracy swojej komisji, podobnie 
j inn i aktyw iści KP, a zarazem 
j radni, jak tow. Władysław Bar- 
1 sznica, P iotr Glinka, Franciszek 
J Ziemiowski, Jan Kontor.
• Zanim sekretarka przewodni­
czącego wydzwoni wszystkie 

] numery telefonów, wypisze 
I dziesiątki zaproszeń i wreszcie 
: zbierze się komisja, w składzie 
aż... dwuosobowym, upływa k i l­
ka dni. Komisję handlu udało 
się zebrać dopiero 10 dni po 
wprowadzeniu w  tycie stycz­
niowej uchwały rządu. W yje­
chała ona w  teren i  zajęła się...

Z ł o m  —  do  l i u t

! kontrolą m iarek i odsypów W
I młynach. .

KP toleruje lekceważenie swo- 
i ich obowiązków przez członków 
partii w Radzie i komisjach. To- 

I leruje również brak większego 
zainteresowania pracą kom isji 

I przez prezydium PRN.
Protokóły komisji, zawierają­

ce niejednokrotnie cenne uwa- 
I gi, wędrują do akt nie prze­
glądane przez nikogo. W pań- 

jdzierniku komisja oświaty ) k u l-, 
tury zasygnalizowała o wypad- 

I kach niedbalstwa prezydiów 
! GRN wobec szkoły i nauczyciel- 
i stwa. Protokół z czterema ko­
piami, do dziś nietknięty, leży 

j w prezydium PRN. Nadal nip 
ty lko  w ie lu , nauczycieli, ale i 

j szkoły nie otrzym ały opału. W 
gminie Borek W ielki w ostat­
nich dniach zaistniała groźba, 
ż«_ z braku suchego torfu, 5 

| szkół trzeba będzie chw ilowo 
j zamknąć.
i Nie ty lko  protokóły kom isji
nie mają dla prezydium PRN 
Dębica żadnego znaczenia. Po- 

| dobnie jest z protokółami z po- 
| siedzeń prezydiów j sesji gm in­
nych rad narodowych. Przewod­
niczący prezydium PRN tw ie r­
dzi, że są one przeglądane przez 
wydział organizacyjny prezy­
dium. Jak i w  jak im  celu, sko- j 
ro większość gmin nie nadsyła 

| ich wcale, lub  z paromlesięcz- 
! nym opóźnieniem?

Ten biurokratyczny stosunek 
1 do protokółów z posiedzeń niż- 
j szych instancji panuje i w KP. 
Tam również I sekretarz tw ie r­
dzi, że protokóły analizuje kie­
row nik wydziału organizacyjne­
go, ten znów, że sprawozdawca.
W rzeczywistości n ik t ich nie 

I czyta. A choć nadsyła je ty l-  
| k i część komitetów i to nie sy­
stematycznie, byłoby tam co 

! poczytać.
Oto np. w  listopadzie na po­

siedzeniu KG Wielopole tow. 
M ichał Pilch m. in. m ówił, że 
drogą do Nawsia nie można je­
chać nawet pustym wozem.

| Tow. Jan Motyka dzielił się spo­
strzeżeniem z innego terenu, 

j „P rzy GRN — m ów ił — są tam  
takie komisje, które wyceniają 

: szkody, wyrządzone przez klę- 
! skę, a u nas ich nie ma“ . Obaj 
narzekali na pracę własnej 

! GRN. Tymczasem obaj są prze­
cież je j członkami. W dodatku 
jeden z nich jest członkiem ko- 

; m is ji drogowej, drug i ro lnej. ; 
I Rzecz w tym, że dotychczas ni- 
i gdy nie b ra li udziału w pracy 
: tych komisji,

❖
i Powiat dębicki Jest poważnie 
l zadłużony wobec państwa. Ścią­
gnięcie należności towarowo-fi- 

I nansowych, mających poważne 
znaczenie dla państwa, jest dla 

: aktywu dębickiego na jp iin ie j- 
i szym zadaniem. Wykonanie tego 
zadania wymaga zacieśnienia 
więzi KP z terenem, z tysiąca­
m i mało i średniorolnych chło­
pów, uaktywnienia i  skierowa­
nia na właściwe tory pracy rad 
narodowych — najpoważniej­
szej transm isji pa rtii do mas.

M. BOJANOWICZ

cowa Rada Narodowa Łódź- 
Śródmieście, organizując wśród 
kom itetów blokowych i domo­
wych współzawodnictwo w  
zbiórce złomu.

Cenną in ic ja tyw ę wykazali 
pracownicy spółdzielni „Suro­
wiec“ zajmującej się skupem 
złomu na terenie północnej czę­
ści miasta. U tw orzy li oni ekipy 
lotne, które przystąpiły do sku­
pywania złomu w warsztatach 
rzemieślniczych i  mniejszych 
zakładach przemysłowych.

Coraz lepsze w yn ik i w  zbiór­

ce i  odstawach złomu do hu t j f i#  natomiast w yw iązują się
osiągają powiatowe zw ią zk i' ze swych obowiązków dostaw 
gminnych spółdzielni w oj. rz e - ; PZGS-y powiatów Brzozów i  
szowskiego, do czego w  dużym Kolbuszowa, które do 25 bm. 
stopniu przyczynia się szeroko, nie dostarczyły dla przemysłu 
rozwinięte współzawodnictwo j ani jednego kg  złomu, 
między poszczególnymi GS-ami. Dobre w yn ik i w  zbiórce zło­

ty  skupie złomu przoduje mu w  K rakow ie notu ją  również 
PZGS pow. rzeszowskiego, k tó - harcerze szkoły podstawowej 
ry  już dp 25 stycznia przekro- n r 3. Za osiągnięcia w  zbiórce 
czył swój plan miesięczny o j zdobyli oni dw ukrotn ie nagro- 
22 tony. Miesięczne plany prze- j dy i  dyplomy uznania, W  stycz- 
kroczyły też PZGS-y powiatów niu br. zebrali oni b lisko 500 kg 
mieleckiego, łańcuckiego i  n i-  j złomu.
tańskiego. 1 (PAP)

W ykorzystam y rezerw y 
w  walce o podniesienie w ydajności pracy

Zakłady nasze znajdują się 
w  dość specyficznych w aran - 
kach, ponieważ składają się z 
k ilk u  drobnych fabryczek. Je­
szcze kilkanaście miesięcy te­
mu- m ieliśm y 6 tka ln i, 7 od­
działów przygotowawczych, 10 
magazynów podręcznych.

To rozdrobnienie oddziałów 
produkcyjnych nie sprzyjało 
walce o wzrost wydajności pra­
cy. Żle było u nas z w ykonaw­
stwem planów produkcyjnych. 
Zarówno w  I, ja k  i  I I  kw arta le  
ubiegłego roku borykaliśm y się 
z trudnościam i i mimo w ysil - 
ków załogi, mimo poważnej 
pracy organizacji pa rty jne j, cią­
gle byliśm y poniżej planu.

Sytpacja taka nie dawała 
napa" spokoju i  spędzała sen z 
powiek k ierownictwa, organiza- 
c ji party jne j, m ajstrów, bryga­
dzistów — całej naszej załogi. 
Nie było chyba u nas tak ie j na^ 
rady produkcyjnej, na które j 
nie analizowalibyśmy możliwoś­
ci wydźwignięcia zakładu z te­
go impasu. Zaczęliśmy w n ik li­
w ie szukać błędów" i  niedociąg­
nięć na każdym stanowisku ro­
boczym, w  każdym oddziale pro­
dukcyjnym .

Znaleźliśmy ich dużo. W nie­
w łaściwej organizacji pracy, w  
słabym szkoleniu załogi. Naszą 
słabością byłe również zbyt wąs­
ka akordyzacja prac.

Co zrobić, żeby podnieść w y­
dajność pracy? Jak zapewnić 
systematyczne wykonywanie 
planów?

Nasze początki

Zaczęliśmy od łączenia — roz­
drobnionych, małych oddziałów, 
w  większe oddziały p ro d u kcy j-1

ne, w  których  stało niekiedy k i l ­
ka zaledwie krosien. Z rob iliś­
my to w  większości — własny­
m i siłami.

Dziś, zamiast 7 tka ln i, mamy 
już 3 tkalnie, gdzie zostały 
skomasowane wszystkie krosna. 
Zamiast 7 oddziałów przygoto­
wawczych, zorganizowaliśmy 
dwa. Dawniej by ły  2 wykań- 
czalnie, tzw. suche, dziś jest 
ty lko  jedna.

Co nam dało to połączenie 
poszczególnych oddziałów? Otóż 
organizowanie nowych, zwięk - 
szonych oddziałów produkcyj - 
nych polegało nie ty lko  na tym , 
żeby przenieść większą ilość 
maszyn do większej ha li p ro ­
dukcyjnej. Usprawnienie orga­
n izacji pracy i  związane z tym  
podniesienie wydajności pracy 
załogi w  ta k  ważnym oddziale 
produkcyjnym , ja k  np. tka ln ia, 
mogło nastąpić przede w szyst­
k im  przez inne ustawienie ma­
szyn.

Sprawa wyglądała w  ten spo­
sób, że w  naszych starych tka l­
niach krosna były  „nieodwra - 
calne“  i  to bardzo utrudnia ło 
przejście na pracę wielowarsz- 
tatową w  tka ln i. Jeszcze dwa 
krosna można było obsłużyć, 
„biegając“  dookoła, ale o 4 
krosnach n ik t z tkaczy nie 
chciał i  nie mógł w  tak ie j sytu­
acji myśleć.

K iedy — dzięki innemu u- 
staw ieniu — przygotowaliśmy 
krosna do pracy wielowarszta- 
towej, pierwszy zgłosił s}ę do 
pracy na k ilk u  krosnach tow. 
Sikora, sekretarz organizacji 
oddziałowej, a za n im  i  inn i 
tkacze.

Wzrosła wydajność pracy za­
łogi tk a ln i i  procent wykonania

TeoiiI Marusza
D y r e k to r  Z a k ł.  P rze m . W e łn ia n e g o  

im . L e o n a  L a s k a  w  B ie ls k u

norm. Tak np. z 20 „odwróco­
nych" krosien m ieliśm y o 250 
metrów tkan iny tygodniowo 
więcej niż poprzednio, a w y - 
dajność pracy większości tka ­
czy podniosła się od 10 do 20 
procent.

Zainteresowaliśmy się rów ­
nież bliżej sprawą większego 
zakordowania prac. Poza tk a l­
nią zakordowaliśmy dniówkowe 
dotąd prace w  przędzalni, od - 
działach przygotowawczych, 
prace przy transporcie.

Już w  miesiąc później, przy 
następnej wypłacie, odczuli to 
wyraźnie robotnicy, którzy 
przeszli z pracy dniówkowej — 
na pracę akordową. Ot, choć­
by tow. Stanisław Worek — ro­
botnik transportowy, zamiast 
400 zł. — zaczął zarabiać 600, 
albo 700 zł Podobnie wzrosły 
również zarobki innych robot­
ników.

A  przede wszystkim  — nasza 
załoga, nasze zakłady zaczęły 
stawać na nogi. Już w  sierp­
niu wykonaliśmy 110 procent, 
planu, i  tak już szło do końca 
ubiegłego roku.

W  interesie załogi 
i zakładów

Czy wykorzystaliśm y już 
wszystkie rezerwy, dzięki k tó - i 
rym  może nastąpić dalszy 
wzrost wydajności pracy załogi, i 
wzrost p rodukc ji naszych za- j 
kładów?

Takie pytanie nurtowało k ie ­
rownictwo i  organizację p a r iy j-1

ną, kiedy z początkiem tego
roku przystąpiliśm y do realiza­
c ji wyższych i  trudniejszych 
zadań niż w  roku ubiegłym, i 
Było to w tych dniach, g d y ! 
rząd nasz w ydał uchwałę z 3 j 
stycznia br.

Znaleźliśmy wówczas odpo - i 
wiedź na nasze pytania. Odpo­
wiedziała nam na to załoga na 
zebraniu, na k tó rym  omawialiś­
my uchwałę. Odpowiedzieli ci, 
co do dziś jeszcze pracują na 
dniówkę ja k  np. Jan Parcia i 
Jan Hano z wykańczalni mo - 
kre j i inn i — z pbsługi w irów ki 
czy draparki.

.My też chcemy pracować na 
akord, trzeba i  u nas znormo- 
wać pracę“  — występowali.

I  słusznie. Bo choć blisko 85 
procent prac w naszych zakła­
dach jest już zakordowanych. 
to mamy przecież możliwości 
podnieść tę liczbę znacznie. W 
interesie załogi, i w  interesie 
zakładów.

Ogłoszenie uchwały Rady M i­
nistrów  i wypowiedzi naszej 
załogi zdopingowały więc nas 
do tego, aby jak  najszybciej 
zakordować wszystkie prace 
przy maszynach foluszowych, 
w irówkach, draparce czy susz- 
ni.

Sprawcy te są w  te j chw ili o- 
pracowywane przez naszych 
norm istów i  ustaliliśm y już 
konkretne term iny wykonania 
— tak, że do końca lutego br. i 
na każdym stanowisku robo­
czym — gdzie ty lko  będzie mo-1 
tliw e  — będzie akord.

Ale na tym  nie koniec. Re- 
zerwy musimy wykorzystać d o ; 
końca, wszystkie jak ie  istnieją.; 
A  do tych zaliczyć trzeba prze-;

de wszystkim szkolenie załogi 
i doprowadzenie do końca ko» 
masacji zakładów.

Jest u nas np. szkolenie za­
wodowa m ajstrów. Frekwencja 
jest tu  jednak słaba. N iektórzy 
z m ajstrów  błędnie uważają, że 
to im  nie potrzebne, że czasu 
szkoda. Weźmy np. takich m aj­
strów, ja k  Andrzej Heżyk czy 
salowy w  tka ln i Karo l Sidzina 
albo Jan D uraj. M ów i się o nich 
dzisiaj jako o najlepszych m aj­
strach. Dobrze organizują robo­
tę, a pamiętamy wszyscy, że 
przed szkoleniem np. m ajstro­
w i Janowi D ura jow i często szło 
dosyć - trudno z wykonaniem 
planów.

Dużo gorzej jest np. z m a j­
strem M arkiem  z oddziału przy­
gotowawczego. Ileż to razy n i- 
c ia rk i i snowaczki czekają tam  
na przędzę, bo majster „gub ił 
się“ , nie po tra fił zabezpieczyć 
ciągłej, bez przerw' — pracy. W 
rezultacie maszyny stoją wcaz 
z obsługą, zmniejsza się pro­
dukcja. wydajność pracy, no i 
jasne, że odbija się to również 
na zarobkach m ajstra i  jego za-, 
łogi.

A  tego można byłoby uniknąć 
i przez lepsze zorganizowanie 
pracy. Trzeba ty lko  podejść z 
zaufaniem i chęcią do szkole» 
nia. które na pewno spowodo­
wałoby podniesienie k w a lif i • 
kac ji niejednego majstra, na - 
wet. starszego — i  niejednego 
robotnika.

Dołożymv wszelkich starań 
w kierunku pełnego wykorzy­
stania istniejących rezerw, 
przez co osiągniemy da lizy  
wzrost wydajności pracy, dal% 
szy wrzrost produkcji.

■MKHOTii



4 TRYBUNA LUDU Nr 31

C zyte ln icy  i  korespondenci piszą Tydzień
Uciążliwe zatory

Przed k ilk u  dniam i — jak
Od dłuższego czasu kioski ' niepotrzebnie czas na powrót do donosi prasa amerykańska — 

prowadzone przez OZR na te- j starej portiern i. Istnienie jed- ; amerykańscy agresorzy doko- 
renie fab ryk i „Ursus“  nie mają | nej portie rn i skazuje robotnikó” > nali w  Korei „pokazowego 

ilości porcji ! na niczym nieumotywowaną ! ataku alianckiej piechoty1wystarczającej
śniadaniowych. Dawniej k ie - stratę czasu. Gdyby by ły  otw ar- 
rownictwo OZR tłumaczyło, że i te dwie portiernie w  godzinach 
powodem braku porc ji śniada- ■ wejścia największej części zało­
mowych są lim ity  towarów ■ gj, wszyscy szybciej dostaliby 
przydzielanych do wolnej sprze- się na teren. Po godz. 7.30 jed- 
daży. Obecnie po uchwale rzą- ną portiernię przeznaczyć moż- 
du z 3 stycznia br., kied.y można na na wvjście pracowników na 
zakupić dowolną ilość produk- przepustki, delegacje i ze zmia- 
tów, brak chyba ty lko  in ic ja - j ny, druga na wejście na teren 
tyw y  i  troski o robotnika. fabryki. Uważam, że po to zo-

Drugą, łatwą do usunięcia 
bolączką robotników  „Ursusa“ , 
jest jedno ty lko  wejście do fa ­
b ryk i, W 1950 r. zostaia wybu­
dowana przy klubie fabrycznym 
nowa portiernia. Portiernia ta 
z niewiadomych powodów jest 
dotychczas zamknięta. Caia za­
łoga tłoczy się przy wejściu, a 
o lbrzym i przepływ ludzi o jed-

stała wybudowana portiernia, 
aby z nfej korzystać.

Fakt otwarcia drugiej por­
tie rn i m iałby też i  w p ływ  na 
czytelnictwo, gdyż czytelnia o- 
becnie znajduje się w Domu 
K u ltu ry . Gdy przed tym  czy­
telnia znajdowała się nad por­
tiernią, ilość wypożyczających

nej godzinie u trudnia dokładną j ksi 3żki była dużo większa niż 
kontro lę wchodzących i wycho- °becnie.
dzących. M atk i, które oddają 
swoje dzieci do żłobkat tracą

M IC H A Ł RECHNIO  
Ursus

Oddział \ I  znalazł wyjście
Od k ilku  miesięcy oddział V I l rob ili wszyscy razem ..do jed- 

kopalni „B ie ru t“ w Jaworznie i nego garnka“ i tak zrobiono, 
nie w ykonywał planów produk- i Jak teraz pracuje zespó}?

Otóż są trzy  fila ry , dwa chod-cyjnych.
^  ■ n ik i Pracują wspólnie na jedentego oddziału nie rozumiała, że, , , numer i gdybv pogorszyły siePraca zespołowa da lepsze^wy- jed,lemu z ' fiIa rów  w arunki

n ik ł w  produkcji. Dotychczas i pracy, co zazwyczaj bywa w  ko 
praca na przodkach była indy- DaInl> to górnicy z daneg0 f i .
w idualna, m imo że urobek by ł iara i ■ - ---------
transportowany wspólną taśmą j £ilat% gdzie je s t le p ie j, ' a 'on i w  1 amerykanskle na Roncie ko-

Dowództwó V I I I  a rm ii USA 
zaprosiło na ten „dzień X “ ko­
respondentów prasowych i  ob­
serwatorów wojskowych. Atak, 
jak  wiele podobnych, zakoń­
czył się jednak „przesławnym 
laniem“  i oddziały amerykań­
skie musiały się wycofać z bar­
dzo poważnymi stratami.

Porażka agresorów była tak 
jaskrawa a straty tak wielkie, 
że nie mogli ich ukryć zapro­
szeni korespondenci. I  oto za­
miast spodziewanych peanów 
pochwalnych na cześć organi­
zatorów tego ataku, spadł na 
nich grad ostrych zarzutów.

„New Y ork Herald T ribune“ 
stwierdza z goryczą: „ Atak do­
starczył kosztownego potw ier­
dzenia tego, o czym w ie lu ob­
serwatorów już donosiło: te  
chińskie bunkry są niezwykle  
mocne i  że nawet intensywne 
przygotowanie lotnicze i  arty le ­
ry jsk ie  nie może ich zneutra li­
zować. Epizod wydaje się w y ­
kazywać, że przełamanie l in ii 
obronnej, utworzonej w poprzek 
Korei, wymagałoby olbrzymich  
strat ludzkich i materiałowych“ .

M ordercy za dolary
Jak widać, prasa amerykań­

ska musi przyznać,, że wojska

na arenie
Zygmunt Broniareh

świata

• h , < tym * czasie w i^ r ^ ^ s t r z e la i  a i  rea* ski "VGórnicy by li zniechęceni, po- ] urabia ła wegiel. Obecnie nie ! “ uł5^ -  Wśrod Jednostek ame-
rykanskich szerzy się niechęć

,  , . , . . .  . , DYI ieaen górnik urmrioha do w ° iny- Panującą tam  atmo-fedruje, a dozorca tez me mog! „  . . 'ea , gorniic ynuaooa
wszędzie być bez przerwy i  i Kazimierz, k  •Gir'* ûb l  ̂ buzo mo-
stwierdzić, kto  ile  węgla uro- ! 7 *  Pracy tego n ie-było w i-
b ił. K iedy pod koniec dniów ki Górnika Chudobę zdjęto z
robiono odbiórkę, każdy się do- 1 fiUy a’ *  j 13 je g 0 , miej sce P°* 
pominal, żeby mu przydzielić | l z* d ł ,mlod;y . ,gorn lk ° b- Bober 
ja k  najwięcej wozów, bo p o - i? lj ms*aw’ k \ory. p,rzed *-ym był 
władał, że dużo zrobił, a kiedy kow aczem  i niedawno ukoń- 
wyjechano do górv na główny ¡czył. k l!r.s tk a c z y  strzałowych, 
przekop okazało się. że nie ma W ym kl nasze-l Pracy zespoło-
komu co przydzielić, bo fedrun- 
ku było mało.

G órnik tow. Jan Dubiel, k tóry 
Jest grupowym na tym  oddziale nu 
długo myślał, jak  rozstrzygnąć j 
tę sprawę. Zaproponował, żeby i

wej są takie, że oddział V I na 
kop. „B ie ru t“  obecnie w ykohu- 
je przeciętnie 115 procent pla-

M A RIAN  TARGOWSKI 
Jaworzno

sferę charakteryzuje następują­
cy fakt, podany przez kore­
spondenta wspomnianego tu  już 
dziennika amerykańskiego „New 
York Herald T ribune“  Homera 
Bigarta: oto dowództwo amery­
kańskie musi ustalać specjalne 
nagrody pieniężne, by zachęcić 
amerykańskich żołnierzy do 
walki. Tak np. za schwytanie 
jednego jeńca strony ludowej 
dowództwo USA „p łac i“  pięcio­
dniowym urlopem i  „prem ią“ 
w dolarach. Podobnie wynagra­
dzani są amerykańscy piraci 
powietrzni, którzy ostatnio 
przeszli na system „dywano-

, , , , , ! wych bombardowań“ skupiskKolejka wąskotorowa, kursu- i ką w  okresie zimowym naraża i 7amip57k_i h . /  , '
Jąca na trasie Iłża — Staracho- ludzi na przeziębienie ponieważ i P , . n0Y'
wice, bardzo często przybywa wagony są nieogrzewane a na- ". ną' W . agresywnej, zbrod- 
do Starachowic z dużym opóźr wet w  licznych wypadkach po- 1 mczs-1 wojnie, w któ re j żołnierz
nłeniem. W dniu 14 bm. miała zbawione drzw i 1 okien. i arm ii agresora nie w ie o co
ona na przykład przeszło pół- D yrekcia Kole i W askotoro-S walczy’ pieniądz staje sig ł edy'
k T ^ l 63:  ^  w t u b M l  powinna ! nym argumentem.
} ' ' . . .  Zl i116,0 .0 uiiętać, że dzień pracy każdego; W coraz większych rozmia-
ło  400 pracowników, zatrudnio- rnhotnika Jon __„u . ..nvch w  Zakładach «Starachowic l r<?"otniKa w > nosi 480 m inut, rach szerzy się w arm ii amerv-nycn w  nakładach Starachowic- które w pe}ni muszą być w yko .
* *  1 „ f ? znych Prz#dsl^b l° r “  rzystanę, dlatego też jak  naj-

0̂  il n y C n 9 poznie'  szybciej w inna zająć *ię l ik w i-  
n ia  w  dojazdach odbija ją się j dacją opóźnień ko le jk i stara- 
na realizacji planów produk- i chowickie! 
cyjnych, a także na zarobkach [ 
dojeżdżających robotników.

się oni w  tym  wypadku nie 
ty lko  trzeźwą oceną morale żoł­
nierzy amerykańskich ale i 
przykładem swych najwyższych 
zwierzchników. Bowiem po lity - 
kierzy amerykańscy też uważa­
ją, że za dolary można kupić 
wszystko — łącznie z narodami 
i ich k rw ią , którą  im peria liści 
chcieliby przelewać dla w łas­
nych interesów. Jest te j tezy go­
rącym wyznawcą na przykład 
John Foster Dulles, nowy ame­
rykański m in is te r spraw zagra­
nicznych a zademonstrował on 
to ponownie w  swej mowie, w y ­
głoszonej przed wyjazdem na 
„inspekcję“ do Europy zachod­
niej.

P. Dulles zwrócił się do za­
chodnio _ europejskich sateli­
tów  USA z niedwuznaczną po­
gróżką: dotychczas, powiedział 
on, z 40 m ilia rdów  dolarów, in ­
westowanych przez rząd Sta­
nów Zjednoczonych zagranicą, 
blisko 30 m ilia rdów  przypadało 
na Europę zachodnią. 30 m ilia r­
dów, przy pomocy których mo­
nopoliści amerykańscy m ieli 
nadzieję ujarzm ić k ra je  zachod­
nio - europejskie. N ie dodał o- 
czywiście, że te dolary służą by­
najm nie j nie pomocy dla tych 
kra jów , ale zbrojeniom i dezor­
ganizacji ich gospodarki.

Przemówienie u jaw n iło  całą 
wściekłość Dullesa and Compa­
ny — z powodu faktu, że nie u - 
dało się odpowiednio do zamia­
rów Waszyngtonu przeforsować 
programu im peria lizm u amery­
kańskiego, programu „zjedno­
czenia Europy“  z odbudowanym 
m ilitaryzm em  zachodnio _ nie­
m ieckim na czele.

„N iestety  — mówi z n ie ta jo- 
nym rozdrażnieniem Dulles — 
wspomniany plan nie jest rea li­
zowany we w łaściwym  tempie“ . 
t  otwarta groźba: „Jeśli realiza-

ry  powiedział: „Uiuażam za 
niezbyt szczęśliwe posunięcie 
stawianie Europie u ltim atum  
natychmiast przed udaniem się 
w podróż do Europy. Am ery­
kańska opinia publiczna musi 
zrozumieć, że żądania stawiane 
przez Dullesa Europejczykom  
są niezwykle ciężkie i  mogą po­
ciągnąć za sobą poważne na­
stępstwa". A  paryski „Monde“ 
ostrzegał: „Zbro jeń  niemieckich 
pragną USA a nie Francja. Opi­
nia w idz i w  ostatnich w yda­
rzeniach za Renem dodatkowy 
argument na rzecz ostrożności“ .

Również , charakterystyczna 
jest reakcja w  kołach b ry ty j­
skich. Korespondent UP doniósł 
z Londynu, że m in ister Eden 
dał w  swoim ostatnim  przemó­
w ieniu w  Izbie Gmin odpowiedź 
Dullesowi, oświadczając, że 
„W ie lka  B rytan ia  nie jest goto­
wa do przystąpienia do ja k ie j­
ko lw iek politycznej federacji i 
byłoby błędem budzenie jakichś 
nadziei w  tym  względzie. Eden 
— stwierdza „U nited Press“  — 
dal jasno do zrozumienia, że 
W ielka B rytan ia  nie przystąpi 
do a rm ii europejskiej".

Reakcja zachodnio -  europej­
skiej prasy burżuazyjnej i  kó ł 
dyplomatycznych k ra jów  kap i­
talistycznych jest wyrazem za­
ostrzających się sprzeczności w 
obozie im perializm u. Jest ona 
równocześnie w yn ik iem  w zra­
stającego nacisku mas, nacisku 
narodów, które w  im perializm ie 
amerykańskim i jego h itle row ­
skich pomocnikach widzą 
śmiertelnego wroga swojej nie­
podległości i  pokoju.

Co Dulles m yśli —  
„L ife “ mówi

Nienawiść do amerykańskich 
im perialistów  rośnie w  tych

niebny artyku ł?  Jeśli stawiamy 
takie pytanie, to ty lko  po to, by 
znaleźć jakieś wytłumaczenie 
dla tego... ła jdaka“ .

Wrzenie w  op in ii francuskiej 
doszło do takiego stopnia na­
silenia, że ambasada Francji w 
Waszyngtonie uznała za stosow­
ne zaprotestować przeciwko a r­
tyku łow i w  „L ife “  w  Departa­
mencie Stanu.

Opieszała kolejka

cja efektywnego zjednoczenia krajach tym  bardziej, że na 
Europy okaże się niemożliwa... każdym kroku w idać brutalne 
wówczas będzie konieczne zre- j przykłady amerykańskiego s ty-

Ponadto podróżowanie ko le j-
M A RIAN  WERONOWSKI 

Iłża

Kropki nad „ i “
! partamentów zabroniono rostę- 

gazeta \ pu> twierdząc, iż jest to „ta jem -
„TAJE SINICA"

Jak. donosi duńska
„ Land og Fo lk" władze wojsko- \ nica wojskowa 
we wyasygnowały H tys. koron A le óla n ik  w Dan{{ nie
na budowę to jednym  z oddzia- j • + __ •__ . 0 . _ 7
łów  wojskowych pomieszczenia \ 1 u i wron,
dla dwóch psów z plutonu łącz- i to suma r6wna Przeciętnemu 
ności. Każdy z psów otrzyma. \ rocznemu zarobkowi rodziny 
osobny „pokó j" ze wszelkim i robotniczej, 
wygodami. Na, teren psich a- j (w)

szerzy się w arm ii am ery 
kańskiej dezercja. N ajbar­
dziej wymownym pod tym 
względem był fak t postawie­
nia przed sądem wojskowym 
93 żołnierzy z Porto Rico, 
walczących w Korei. Żołnierze 
ci skazani zostali na' wysokie 
kary więzienia za odmowę walki. 
S tw ierdzili oni przed sądem, 
że zajęli takie stanowisko ty lko  
dlatego, iż wojna w Korei nie 
leży w ich interesie i że z w o j­
ną tą nie chcą mieć nic wspól­
nego.

Cena niezależności..,

Kiedy dowódcy poszczegól­
nych oddziałów amerykańskich 
w K ore i wyznaczają nagrody 
pieniężne za walkę — kie ru ją

widoiuanie p o lity k i USA wobec 
Europy zachodniej".

A więc, nawet p. Dulles musi 
stwierdzić, że amerykańska po­
lityka  agresji i przygotowań 
wojennych natra fia  na coraz 
większe przeszkody — mimo 
dolarowych zastrzyków, że na j­
szersze rzesze narodu francu­
skiego, niemieckiego i  innych 
narodów Europy zachodniej nie 
chcą amerykańskiej „dobro­
czynności“ , że nie chcą one za 
dolarową miskę soczewicy 
sprzedać swego pierworodnego 
prawa do wolności.

K ij vv mrowisko

Wystąpienie Dullesa, zdaniem 
komentatorów prasy amery­
kańskiej m iało stanowić bo­
dziec dla zrealizowania planów 
Waszyngtonu. Prasa USA nie 
kry ła , że ma ono charakter u l­
timatum i że Dulles będzie 

'„rów nie  tw ardy w Paryżu, Bonn 
i  Londynie, jak  byl w swym  
przemówieniu". („New York 
World Telegram and Sun“ ).

Nic też dziwnego, że w za­
chodniej Europie wystąpienie 
amerykańskiego sekretarza sta­
nu wywołało konsternację i za­
niepokojenie. Wyrazem tego 
było oświadczenie rzeczni­
ka francuskiego m in ister­
stwa spraw zagranicznych, k tó -

lu życia, przetransponowanego 
w dziedzinę stosunków między­
narodowych. Takim  nowym 
przykładem amerykańskiego 
stosunku do satelitów był a rty ­
ku ł o Francji, ja k i ukazał się 
w jednym z najpoczytniejszych 
tygodników amerykańskich „ L i ­
fe“ . To, co p. Dulles myśli, au­
to r a rtyku łu  powiedział i  to po­
wiedział bardzo głośno.

Wspomniany artyku ł roi się 
od niewybrednych wymysłów 
pod adresem narodu francuskie­
go. Francja — głosi ten ilus tro ­
wany szmatławiec — to prosty­
tutka, która „w tyka  do jedwab­
nej pończochy m ilion dolarów“ . 
Powód do tej napaści leży w tym  
— co zresztą „L ife “  otwarcie 
przyznaje — że naród francuski 
nie chce zgodzić się na rem ilita - 
ryzację Trizonii, na „arm ię 
europejską“  i w  ogóle na ame­
rykańską politykę przygotowań 
wojennych.

A rtyku ł w „L ife "  w ywołał 
falę oburzenia w całej Francji. 
Nawet prasa prawicowa, pod 
wpływem tego oburzenia, zarea­
gować musiała bardzo ost.ro. 
„A rty k u ł w  „L ife "  jest w złym  
smaku i pisany jest w  złej w ie - 
rze" — stwierdza „Ce M atin ", a 
„A u ro rę “  pyta: „ Jaką ilość w h i­
sky musiał wchłonąć redaktor 
„L ife "  zanim spłodził swój ha-

Ide i skazać nie można
Światowa opinia publiczna 

wstrząśnięta została nowym 
zbrodniczym aktem rządu grec­
kiego: monarcho -  faszystowski 
sąd w  Atenach skazał na karę 
dożywotniego więzienia żonę 
zamordowanego przez siepaczy 
ateńskich Belojannisa — E lli 
Joanidu. Wraz z nią na tę samą 
karę skazano 5 innych oskarżo­
nych. 6 dalszych skazano na ka­
rę 20 la t więzienia.

Cały ten proces przeciwko bo­
haterom narodu greckiego, bo­
jownikom  o wolność i  pokój 
przypom inał ponurą farsę: 
wśród świadków oskarżenia-by­
l i  wyłącznie szpicle po licyjn i. W 
toku przewodu padły wszystkie 
punkty aktu oskarżenia, k tóry 
zarzucał obw inionym  m. in. „za­
grażanie k ra jo w i“  i  „dążenie do 
oderwania części terytorium  
greckiego“ . O tym , jakiego ro­
dzaju było to oskarżenie, świad­
czy fakt, że sędzia jako okolicz­
ność obciążającą uznał... zebra­
nie przez jednego z oskarżonych 
500 podpisów pod Apelem o 
Pakt Pokoju.

Proces ateński do złudzenia 
przypomina inne tego rodzaju 
procesy, inscenizowane w  kra ­
jach tzw. „a tlan tyckie j k u ltu ry “ . 
Przypomina on do złudzenia 
przede wszystkim farsy sądowe 
w  Stanach Zjednoczonych: pro­
ces małżonków Rosenberg, gdzie 
również zeznawali praw ie w y­
łącznie szpicle F B I i proces 
przywódców komjmistyeznych, 
których skazano beź jednego do­
wodu. Wspólna jest metoda tych 
procesów, bo wspólny jest ich 
cel — dążenie do zastraszenia 
bojowników  o pokój i demokra­
cję, wzmożenie psychozy wojen­
nej, urobienie gruntu pod poli­
tykę agresji.

E lli .Joanidu powiedziała w  o- 
statnim  słowie: „M n ie  m,ożec.ie 
skazać — idei nie skażecie. Idea 
żyć będzie wiecznie". Nie zdo­
ła ją  skazać idei pokoju, postę­
pu i  braterstwa narodów impe­
ria liśc i amerykańscy. Nie uwięzi 
je j żadna więzienna krata. Bo 
obronę te j idei wzięły w swe 
ręce narody, zdecydowane bro­
nić je j do zwycięskiego końca

W S T O L I  C  Y

Świetlice i domy społeczne 
w ogrodach działkowych

Coraz więcej łudzi pracy in­
teresuje się uprawą ogródków 
działkowych. W bieżącym roku 
tereny ogrodów działkowych zo­
stały powiększone o 100 hekta­
rów. Nowe obszary będą ogro­
dzone j oświetlone. Na terenie 
ogródków zostaną założone stu­
dnie.

Dla ułatw ienia działkowiczom 
korzystania z odpowiedniej tek­
tu ry  i wym iany doświadczeń, na 
terenach ogrodów działkowych 
budowane są świetlice i domy I społeczny przy ul 
społeczne, gdzie znajdzie p o -j na Grochówie.

mieszczenie wypożyczalnia ksią­
żek i czasopism. W świetlicach 
właściciele działek będą mogli 
przeprowadzać szkolenie, słu­
chać radia, czytać prasę.

Taką świetlicę otrzymają la­
tem br. działkowicze z al. Wa­
szyngtona. W najbliższym cza­
sie zostanie oddany do użytku 
dom społeczny w ogrodzie przy 
ul. Wołoskiej. W późniejszym 
term inie oddany bodzie dom

W ito lińskie j 
(kw )

Tr/.ebłi skońrzyć robofy 
przy hotelu kobiecym na Mironie

Kobiety zatrudnione w budo-| b ib lio teki oraz dużej sali jadał 
wnictw ie na terenie Warszawy, i nej. 
uzyskały niedawno nowy hotel, j 
wzniesiony przy u l  Ogrodowej 
24.

Trzypiętrowy, nowoczesny bu­
dynek zamieszkuje około 300 
kobiet murarek, operatorek 
sprzętu, cieśli, pracujących na 
w ielu osiedlach mieszkaniowych 
Stolicy.

Najbardziej p rzykrym  i  od­
czuwanym przez mieszkanki 

I brakiem jest niedokończenie ro -

Hotel jest nowocześnie urzą­
dzony i wyposażony we wszyst­
kie niezbędne udogodnienia jak 
pralnie, suszarnie, pokoje do 
śniadań, umywalnie i kuchnie.
W budynku przewidziane jest j dzeń. 
także uruchomienie ś w ie t lic y - '

bót wewnątrz lokalu, liczne 
przeróbki i naprawy dokonywa­
ne przez Zjednoczenie Instala­
c ji Sanitarnych, które nie u - 
kończyło m. in. insta lacji ciepłej 
wody.

Wydaje nam się, że najw yż­
szy czas byłoby zakończyć wszy­
stkie drobne roboty, które nie 
pozwalają mieszkańcom hote­
lu na korzystanie z w ielu ur^ą-

m

Z  rentra ¡negó ośrodka 
szkolenia partyjnego PZPR

W  n ie d z ie lę  d n ia  1 lu te g o  b r . o 13) D la  k ie ro w n ik ó w  
g o d z in ie  11-e j odb ę d z ie  s ię  w  s a li I k s z ta łc e n io w y c h : 
P K P G  p rz y  P la c u  T rz e c h  K r z y ż y  1 
w y k ła d  to w . .1. Z a w a d z k ie g o  na  te ­
m a t: „Z n a c z e n ie  p ra c y  to w a rz y s z a  
S ta lin a  „E k o n o m ic z n e  p ro b le m y  
s o c ja liz m u  w  Z S R R “ .

W y k ła d  te n  je s t  p o d s u m o w a n ie m  
ca łego  c y k lu  w y k ła d ó w  z o rg a n iz o ­
w a n y c h  p rzez  C e n tra ln y  O śro d e k  
S z k o le n ia  P a r ty jn e g o  na  te m a t p ra ­
c y  to w a rz y s z a  S ta lin a .

W e jś c ie  na  sa lę  w y łą c z n ie  za o k a ­
za n ie m  a b o n a m e n tu  lu b  k a r ty  
w s tę p u .

g ru p  gam o-

u tw o rz e n ie

*
W  p rz y s z ły m  ty g o d n iu  o dbędą  się 

w  C e n tra ln y m  O ś ro d k u  S zko le n ia  
P a r ty jn e g o  P Z P R , M o k o to w s k a  25, 
n a s tę p u ją c e  k o n s u lta c je  z b io ro w e : 
1) D la  k ie ro w n ik ó w  s e m in a r ió w  z 
w y k ła d o w c a m i s z k ó ł p o li ty c z n y c h  w  
d n iu  4.I I .  godz. 17.00. T e m a t: „W a lk a  
p o ls k ie j k la s y  ro b o tn ic z e j pod  k ie ­
ro w n ic tw e m  S D K P iL " ;  2) D la  k ie ­
ro w n ik ó w  s e m in a r ió w  z w y k ła d o w ­
c a m i k ó ł  s tu d iu ją c y c h  ż y c io ry s  to ­
w a rz y s z a  S ta lin a  w  d n iu  4.IT. godz 
17.00. T e m a t: „ J .  S ta l in  — K r ó t k i  
ż y c io ry s “  ro z d z ia ł I I I ,  IV  1 V ;

a) T e m a t: „W a tk a  
S o c ja ld e m o k ra ty c z n e j P a r t i i  R o b o t­
n ic z e j R o s ji (1883 — 1901)“ . —  G ru ­
pa I I I  w  d n iu  5.I I .  godz. 17.00. — 
G ru p a  V  w  d n iu  6 I I .  godz. 17.00.

b) T e m a t: „ P a r t ia  b o ls z e w ik ó w  w  
o k re s ie  in te r w e n c ji  z b ro jn e j p a ń s tw  
o bc y c h  t w o jn y  d o m o w e j (1918 — 
1920)“ . — G ru p a  I  w  d n iu  3.I I .  godz. 
17.00.

c) T e m a t: „ P a r t ia  b o ls z e w ik ó w  w  
o k re s ie  p rz e jś c ia  do p o k o jo w e j p ra ­
c y  n ad  o d b u d o w a  g o s p o d a rk i 'n a ro ­
d o w e j (1921—1625)“ . CZ. I I  — G ru p a  
IV  w  d n iu  5 .II .  godz. 17.00. — G ru p a  
V I  i  V I I  w  d n iu  6.I I .  godz. 17.00.

d) T e m a t: „ P a r t ia  b o ls z e w ik ó w  w  
w a lc e  o k o le k ty w iz a c ję  ro ln ic tw a  
(1930—1934)“  — cz. I I  — G ru p a  I I  
w  d n iu  3.I I .  godz. 17.00.

K o n s u lta c je  in d y w id u a ln e  u d z ie ­
la n e  będą : z za k re su  h is to r i i  K P Z R
— w e  w to r k i  1 c z w a r tk i,  godz. 17— 
19, z za k re s u  e k o n o m ii p o li ty c z n e j
— w e  w to r k i  i p ią tk i ,  godz. 17—19, 
z z a g a d n ie ń  b u d o w n ic tw a  s o c ja liz ­
m u  w  P o lsce  — w e w to r k i  godz. 
17—19. K o n s u lta c j i  in d y w id u a ln y c h  
u d z ie la ją  a s p ira n c i IK K N .

U ciąż liw a  budowa

Z p a m ię tn ik a  
m azurskiego  n au czyc ie la

Leszek Goliński„Jestem sam nauczycielem — 
mówi o sobie poczciwy pan Wa 
wrzynkiewicz, nauczyciel po-

Nauczyciel, k tó ry  prowadzi 
zajęcia, czyni to w  sposób, jak- 

, by rozm awiał z dziećmi. Przygo-
znański, bohater pamiętnej, s ień-| ków zjeżdżała właśnie na san- towywana jest właśnie w  szko-
kiewiczowskiej noweli — i  nie j kach — trudno m i było uw ie- 
•wiem, co bym ro b ił na śiciecie, i rzyć, że to nie ich nieco starszy 
gdybym jeszcze stracił w iarę w  j kolega. W roku 1945, gdy do- 
wartość nauki i  pożytek, ja k i z j gasała wojna na te j ziemi, Mysz-
n ie j płynie. Myślę ty lko  po pro- i ko m ia ł la t dwanaście, ty le  w ła - ! gotowane wiersze, sprzeczają 
stu, że nauka nie powinna być-] śnie, ile  sienkiewiczowski M i- się o porządek akademii. Aby 
tragedią dla dzieci, że łacina nie j chaś z pięknej noweli, ale nie j zaciekawić najmłodszych —■ 
może zastąpić powietrza i  zdro- um iał jeszcze ani słowa po poi- przygotowywane są obrazki, ilu -

le akademia dla uczczenia rocz­
n icy śmierci Lenina. Uczniowie 
i uczennice klasy V I I  same u- 
kładają program, recytują przy-

w ia, a dobry lub zły akcent nie sku. 
powinien stanowić o losie i  ży- Dwunastoletni Myszko m u- 
eiu maleńkich isto t." i siał od nowa uczyć się mowy

Bohater naszego artyku łu  ma i swoich ojców, starych, mazur- 
la t 19, oczy niebieskie, włosy i «kich pieśni, uczyć się trady-

strujące różne epizody z życia 
Lenina, które objaśni im  star­
sza koleżanka, członek ZMP. 
Ta godzina, spędzona w  klasie 
V II, dobrze ilus tru je  metody

blond. Nazywa się Stanisław : cyjnych tańców. Pomocą była nauczania w  Janikowskiej szko-
Myszko. Ale M yszki w jego la - ! mu w  tym  'szkoła polska w  Pa­
tach szkolnych nie karano już ! symiu, a potem U niw ersytet L u „ 
za z ły  akcent, nie cierpiał już  z i dowy w  Rudziskach. Po skoń- 
tego powodu szykan od niemiec- ! czonych kursach nauczyciel- 
kich nauczycieli. Między pa- j sk‘ r-'h pojechał na pierwszą po- 
miętnikiem pana W awrzynkie- ; sadę do Lamkowa, 
wieża a dzieciństwem Stanisława 1 K iedy Stanisław Myszko 
Myszki upłynęło la t przeszło 60 j pierwszy raz stanął za katedrą
i  germanizacja szkoły mazur- j i poczuł wpatrzone w  niego i rzu w is i wykres ocen, w idnie ją
skiej poczyniła tak w ie lk ie  po- dziesiątki ciekawych oczu, za- j nazwiska najlepszych i  najsłab-
stępy, że najmłodsze pokolenie ; brakło mu na chwilę odwagi. : szych; ta mała kartka papieru 
zapomniało już  praw ie nie ty ł-  A1-  J - •—1 —
ko mowy, ale i akcentu polskie­
go.

le: poglądowość wszystkich lek 
c ji, posługiwanie się pomocami 
naukowym i, dążność do zacie­
kawienia ucznia każdym tema­
tem, śmiałe wypowiedzi, dysku­
sja. Słabszymi uczniami opieku­
ją  się ZMP-owcy, opiekuje się 
drużyna harcerska.' Na koryta

Ale ty lko  na chwilę. „Myszko j m obilizu je dzieci do ustawicz- 
daje sobie doskonale radę z j nej w a lk i o wyższy poziom na-

uki. Inny wykres świadczy o 
walce o dyscyplinę nauki; u w i-

kształcenia. B rak i te uzupełnia 
przy pomocy Rejonowej K om i­
s ji Dokształcania Nauczycieli w 
Ostródzie, uzupełni je na le t­
nich kursach. Pomocy służą mu 
jego starsi koledzy. 'Nawzajem 
on sam — choć taki m łody — 
może służyć syo im  bardziej do­
świadczonym kolegom przykła­
dem aktyw nej, owocnej pracy 
społecznej.

Myszko dobrze zrozumiał, że 
nie można być dobrym nauczycie 
lem, nie pracując jednocześnie ze 
środowiskiem szkoły. Stało się 
tak, że pierwsze, a więc na j­
trudniejsze miesiące jego pra­
cy zbiegły się z w ie lką akcją 
wyborczą; w  zaniedbanej dotąd 
i rzadko odwiedzanej św ie tli­
cy nauczyciele Myszko, Stolz i 
inn i zwołali zebranie, zorgani­
zowali w yjazdy do gromad, 
przepoili tematyką Frontu Na­
rodowego lekcje szkolne. Dzię­
k i pracy społecznej nauczyciel­
stwa cała gmina zaczęła w 
rezultacie żyć wyborami, Mysz­
ko z grupą młodzieży zetempow„ 
skiej przystąpił do wydawania 
błyskawic, które potem rozwie­
szane były w  centralnym punk­
cie wsi. B łyskawice im iennie w y­
tyka ły  chłopom konieczność u- 
regulowania obowiązkowych do­
staw przed wyboram i i spełniły 
dobrze swoją rolę.

tlica w  Lamkowie wracała zwol­
na do życia. Niszczejący (nieste­
ty!) budynek św ietlicy o trzy­
mał własne kino, mieści b ib lio ­
tekę, liczącą ponad 2000 tomów. 
Myszko organizuje prasówki, 
wieczory czytania książek, mon­
tu je zespół śpiewaczy i tanecz­
ny, przy czym lekcje tańców od­
bywają się przy akompaniamen­
cie śpiewu lub gwizdania, bo 
brak wszelkich instrumentów.

I  oto wokół szkoły, wokół 
św ietlicy, prowadzonej przez 
młodego, ambitnego nauczycie­
la zaczynają się koncentrować 
wszystkie ważne zagadnienia, 
k tó rym i żyje ta oddalona od ko­
lei i szosy wieś.

Uchwała z dnia 3 stycznia 
znalazła w Lamkowie różnych 
komentatorów, ale wzbudziła 
jednakowe zainteresowanie. Na 
najbliższej prasówce Myszko — 
opierając się na materiałach, 
dostarczonych mu przez Kom i­
tet Gminny — w yjaśn ił sens i 
znaczenie uchwały. Dzięki na­
tychmiastowej akcji w yjaśnia­
jącej zahamowany został z m ie j­
sca spekulancki run na cukier, 
rozwiane i wyśmiane p lo tk i, a 
dobrze zaopatrzony w  towar 
sklep GS-u dokonał reszty.

❖

Pod ostrym  kątem

Bezmyślnie 
i pod rygorem
Dbywatel Gawroński jadł 

właśnie obiad, biedy do drzwi 
jego mieszkania zapnkal listo­
nosz. List byl urzędowy. Wy­
słało go Prezydium Dzielnico­
wej Rady Narodowej Warsza­
wa - Mokotów. List wzywał ob. 
Gawrońskiego do stawienia się 
— pod rygorem — w dniu 
18 grudnia w siedzibie rady w 
celu złożenia zeznań.

Obywatel Gawroński był 
zdziwiony. Nigdy nie wyskaki­
wał z tramwaju, nie miał z ni­
kim zatargu, jednym słowem 
nie poczuwał się do żadnej wi­
ny, a tu naraz wezwanie i to 
w dodatku pod rygorem. Spra­
wa wyjaśniła się znacznie póź­
niej. Opowiemy ją więc od po­
czątku.

Obywatel Gawroński napisał 
do redakcji „Trybuny Ludu“ 
list, w którym informował o 
nieporządkach w rzeźni prusz­
kowskiej. List nadszedł do re­
dakcji w dniu 6 sierpnia 
1952 roku. Przesłaliśmy go do 
Ministerstwa Przemysłu Mięs­
nego i Mleczarskiego, które z 
kolei przekazało sprawę gospo­
darzowi terenu — Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Pruszkowie.

Tutaj zabrano się energicznie 
do załatwienia sprawy. Przede 
wszystkim wysiano pismo rlo 
Prezydium Dzielnicowej Rady 
Narodowej Warszawa - Moko­
tów, aby wezwało autora listu 
na przesłuchanie w sprawie 
przez niego opisanej. Prezy­
dium DRN Mokotów mechanicz­
nie, nie wchodząc w treść spra­
wy „nadało bieg“ zamówieniu 
Prezydium MRN Pruszków.

Pytacie jaki jest wynik? Wia­
domy. Prezydium MRN Prusz­
ków nadesłało redakcji wyjaś­
nienie podpisane przez zastępcę 
przewodniczącego ob. Tyburcy, 
które stwierdza, że Prezydium 
nie jest w stanie nic przedsię­
wziąć w poruszonej

W 14ok n o w y c h , b u d u ją c y c h  się 
d o m ó w  to  d la  w a rs z a w ia k ó w  rze cz  
co d z ie n n a , n ie m n ie j je d n a k  z a w ­
sze je d n a k o w o  a tra k c y jn a .

M ie s z k a ń c y  u l ic y  O les tńsk ieJ  
p rz e z  d łu g i czas in te re s o w a li się 
ż y w o  b u d o w ą  d om u  m ie szka ln e g o , 
p ro w a d z o n ą  o d  n ie p a m ię tn y c h  
czasów , u zb ie g u  te jż e  u l ic y  z u l i ­
cą P u ła w s k ą . O b ecn ie  je d n a k  za­
in te re s o w a n ie  m ie s z k a ń c ó w  je s t 
ju ż  m n ie j p rz y ja z n e .

P y ta c ie  d laczego?
O d d a jm y  g łos m ie szka ń co m . 
„ N ie  t y lk o  c h o d n ik  o b o k  b u d u ­

ją c e g o  s ię  d om u  lecz  ca ła  je z d ­
n ia  i  p rz e c iw le g ła  s tro n a  u l ic y  

z a ta ra so w a n e  są ro z rz u c o n y m i ce­
g ła m i, b e lk a m i ż e la z n y m i i z ło ­
m em . N a ra ż e n i. Jesteśm y na  w y ­

p a d k i przy przeskakiwaniu z be­
le k  na  k ło d y  i  c e g ły  — p iszą  o n i. 
— Je s te śm y  o d c ię c i o d  sw o ic h  
m ie s z k a ń  p rzez  J e z io rk o  m ie s z a n i­
n y  b ło ta , g l in y  1 c e m e n tu " .

„W s z e lk ie  In te rw e n c ie  m iesz ­
k a ń c ó w  u lic y  1 K o m ite tu  B lo k o ­
w eg o  u  k ie ro w n ic tw a  b u d o w y  — 
p iszą d a le j m ie s z k a ń c y  z a to p io n e j 
u l ic y  — n ie  p rz y n io s ły  d o tych czas  
n a jm n ie js z e g o  r e z u lta tu “ .

S ą d z im y , że — w o b e c  ta k ie g o  
s ta n u  rz e czy  — s p ra w ą  z a jm ie  się 
k ie ro w n ic tw o  z je d n o c z e n ia  b u d o w ­
n ic tw a  m ie js k ie g o  n r  5, k tó re  
ró w n o c z e ś n ie  z k o n t ro lą  g osp o d a r­
k i  m a te r ia ło w e j na b u d o w ie , p o ­
łoży; k re s  ta ra s o w a n iu  u l ic y  i  u -  
m o ż iiw i lu d z io m  n o rm a ln y  dostęp  
do  d o m ó w . “ (w j)

K O M U N IK A T CENTRALNEGO KLUBU  TPPR

P rz r ta ż n in yp o l« ko Un ad , . I ^ ® f y * tW a | w o ta n e - w  d n iu  ty m  w  lo k a lu  K lu -  • F o ls k o -R a d z ie c k ie j ' za- bu  odb ę d z ie  S i e  K r a l o w a  M a r a n a

w laK m h ie ’ A k ty w u  L ig i  K o b ie t  j  ° 3w  K lu b ie  w  d n iu  1 lu te g o  są o d -  I

t e a t r y

dziećmi“  — m ów i k ie row nik 
Stanisław Myszko opowiada: j szkoły, Stolz. „M a zapewniony
„Zostałem nauczycielem, bo autorytet, choc dzieci trak tu ją  docznione są na n im  absencje 

ten zawód podobał m i się n a j- i  go nieraz jak  starszego brata, w ram ach poszczególnych klas. 
bardziej. Bo czułem, że t u t a j  i bez lęku i żenady.“  P rzypom i- Pobudza to ambic,ę, wzmacnia 
najmocniej związę się z lu d źm i,, na m i się pierwsze spotkanie ogromnie si}<? kolektyw u. 
że tu  najlepie j uwidocznią się i z m łodym nauczycielem i p rzy-
owoce m oje j pracy. Zostałem I znaję k ie row nikow i rację. Szko- j Dobre owoce daje także współ- 
nauczycielem, bo chciałem, a- !a w  Lam kowie ma ustaloną j praca z kołem rodzicielskim : ro ­
by mowa polska w róciła  na tę j reputację w  całym powiecie; dzice interesują się nauką dzie- 
ziemię...“  j dzieci są śmiałe, rezolutne, roz- Lei, przychodzą często do szko-

Dopiero od pół roku je s t ! Sarnięte, aktyw nie działa koło i ły , przysłuchują się nawet lek- 
Myszko nauczycielem Jest jesz- ■ pierwszy pomocnik nau- i cjom. Są bardzo wymagający od i Rada Narodowa, um ilając sobie
cze bardzo młody. K iedy u jrzą- | czyc?ela’ Pracuje d™żyna har- grona nauczycielskiego. S w ^ r i d i f  “a ^ Z S c T i p tw ^ -
łem go po raz pierwszy — było Cfcl-S' a- Myszko m iał i ma jeszcze nie- iłow a Komenda SP ograniczyły
to podczas le kc ji wychowania W ja k i sposób cały ko lektyw  małe braki w swej pracv peda-is ię  do obietnic (instrum enty' 
fizycznego i z małego wzgórka j  nauczycielski w  Lam kowie d o - j gogicznej, wynikające z braku i adapter! stół p ing-pongowy')

szedł do takich wyników? i doświadczenia i  pełnego w y - i Zapal tw orzy jednak cuda: świe-

Rosną z każdym miesiącem -PrZeZ ®b'
W tym  właśnie czasie, które- j kadry najlepszych aktyw istów  sprawie, ponie-

A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a “  — 
g. 19. P o ls k i — „O ż e n e k “  — g, 19. 
K a m e ra ln y  — ,,P u łk o w n ik  F o s te r 
p rz y z n a je  s ię  do w in y “  — g. 19. 
L u d o w y  — „ . . . i  k o ń  s ię  p o tk n ie “  — 
g. 19. N a ro d o w y  — „ L a s “  — g. 19. 
N o w y  — „ K o n k u r e n c i“  — g. 19. 
P o w sze ch n y  — „Z rz ę d n o ś ć  1 p rz e ­
k o ra “ , „C u d z o z ie m c z y z n a “  — g. 19 
S y re n a  — „ W ie lk i  c y r k “  — g. 19.15. 
W sp ó łcze sn y  — ..D ro g a  do  C za rn o ­
la s u “  — g. 19. N o w e j W a rsza w y  — 
..M ło d o ść  o jc ó w “  — g .  19. D om u  
W o js k a  P o ls k ie g o  •— „S te fa n  C zar­
n ie c k i i  je g o  ż o łn ie rz e “  — g. 19. 
S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w “  — 
g. 19.30. B a j — „ K r ó lo w a  ś n ie g u “  — 
g. 16.30 „ K r a m ik  z k u k ie łk a m i“  — 
g. 19.30. G u l iw e r  — „.Tanek n ie  p a ­
n e k “  — g. 13 i 17. S tu d io  — „S e n  
n o c y  le t n ie j “  — g. 19.

K I N A
M o s k w a  — „F a n fa n  T u l ip a n "  — 

Ś. 12, 14, 16. P a lla d iu m  — „P u s te ln ia  
P a rm e ń s k a "  I I  ser. — g. 14, 16, 18, 
(na  godz. 20 b i le ty  w y p rz e d a n e ) 
P ra h a  — „F a n fa n  T u l ip a n "  — g, 14. 
!S. Ś ląsk  - -  „ T a jn a  m is ja "  — w  o r y ­
g in a ln e j w e rs j i  — g. 14, 17, 20. 
A t la n t ic  — „ W ie lk i  k o n c e r t “  — g 
13.15, 13.30, 17.45, 20. P o lo n ia  — „ w  
n o w y m  S z a n g h a ju “ . „Z a w o d y  m i­
s trzów ' n a rc ia r s k ic h “ , „Ś w ia t  M ło ­
d y c h  8/52“  — g. 15, 18.30 o raz  „ A le k ­
sa n d e r N e w s k i“  — g. 16.30, 20. S to l i ­
ca — „T a ra s  S ze w cze n ko “  — g. 15.30, 
17.45, 20. W -Z  — „P a n n a  bez posa­
g u “  — g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j — 
„C h ło p c y  na p o z y c j i “  — g. 16, 18, 
20. O ch o ta  —  „ N ie  m a  p o k o ju  ood 
o l iw k a m i"  — g. 14, 16, 18, 20. S y re ­
na — „N ie z a p o m n ia n y  ro k  1919“  — 
g 15.30, 17.45, 20. Tęcza  — „ W  p og o ­
n i za s ła w ą “  — g. 16, 18, 20. I .o tn ik  

„ U  p ro g u  ż y c ia "  — g. 17.

le n d a rz  R a d io w y , 8.10 D e lib e s  — 
s u ita  z m uz. b a le t. „ S y lv ia “ , 8.23 
„5 :0  d la  m ło d o ś c i" , 8.58 O d p o w ie d z i 
F a li  49, 9.10 M u z y k a , 9.20 P ogad. 
p rz y ro d n ic z a , 9.30 M u z . d ia  w s z y s t­
k ic h , 10.30 A u d . d la  w o js k a , 11.15 
„ B is k u p in —osie d le  o b ro n n e  p a t r ia r -  
c h a ln y c h  w s p ó ln o t ro d o w y c h “  pog. 
w  o p r. d r . Z . R a je w s k ie g o  z c y k lu :  
„ Z  b a d a li nad  p o c z ą tk a m i p a ń s tw a  
p o ls k ie g o “ , 11,30 K o n c e r t  s o lis tó w , 
12.04 P rz e g lą d  czasop ism , 12.15 P rz e r ­
w a , 14.05 A u d . d la  w s i, 15.15 M e l. do 
tańca  g ra  P o lska  K a p e la  p .d . F. 
D z ie rż a n o w s k ie g o , 15.45 W szechn ica  
R a d io w a  — k u rs  w s tę p n y , 16.20 ś p ie ­
w a m y  p ie śn i i p io s e n k i — aud. s ł.-  
m uz. w  o p r . E. O le a rc z y k a , 16.40 
A ud . d r. J. Ż a b iń s k ie g o  p .t. ..A s k a - 
n ia  N o w a " . 17.00 B a lla h a  A . M ic k ie ­
w icza  „ L i l l e “  w  ra d io f.  i  reż. A . 
B o g d z ie w ic z a , 17.30 D ia  każdego  coś 
m iłe g o , 18.30 „ M ó w i N o w a  H u ta " ,  
18.40 M uz. ta n . w  w y k .  O rk . p . r ! 
p .d . J C a jm e ra , 19.30 Z a g a dka  ¡ i té ­
ra cka  w  o p r. i reż. Z . K o p a lk i,  20 15 
F e lie to n , 20.30 W ia d . s p o rto w e , 20.35 
■i- V e rd i:  „ B a l  m a s k o w y “  ope ra  w  
3-ch a k t. w  w y k .  s o lis tó w , c h ó ru  i 
o rk . O p e ry  w  R zym ie  p .d . T h u i l l io  
S e ra f in a , 22.43 L is z t :  W a lc  „M e f is to “  
w  w y k .  O rk . S y m f. R a d ia  W ę g ie r­
s k ie g o  p .d . L . S a m og y t, 23.10 M u z y ­
ka taneczna .

P ro g ra m  I i  — na fa l i  367 m .

gos dnia młodzi zetempowcy 1 nauczycieli umiejących łączyć! zydUim DRN W arszlwa Mo 
zlustrowali salę świetlicową i walkę o poziom nauczania z pra- kot(',w w Ł̂ lu „ tizje|Cnia ciodat 
orzekli, że w yrem ontują ją  w la - i cą w środowisku. W izbach ; kowych wyiaśnicń 
snymi silam i do dnia wyborów, j szkolnych i salach ś w ie tlic o - i „  . .
Zaraz po lekcjach biegł Myszko wych, w rozmowach z ludźm i ! mówiąc, lu lka  miesię-
do św ietlicy, nakładał roboczy przenoszą oni do m ilionowych i cy .m i.n,i’ 0’ w  rzczni nic się nie 
fartuch i pracowicie zdrapywał j mas narodu słowa partii, słowa ' zm lenli0’ a Prezydium MRN  
różnobarwne desenie, nagrorna- j rządu. M łodziu tk i nauczyciel z 
dzone tu  jeszcze za czasów nie- j Lamkowa, k tó ry  swoją pracę 
m ieckiej oberży. Obojętnie przy- | pedagogiczną rozpoczyna od

O ls z ty n  (W ło c h y )  — „P rz e k lę ta  w y ­
spa“  — g. 17. 19.

U w a g a : w  k in a c h  „M o s k w a “
i „ P r a h a "  kasy  in d y w id u a ln y c h  b i­
le tó w  na godz. 18 i 20 n ie  sp rzed a ­
ją , p o s ia d a ją  ty lk o  b i le ty  z a re ze r­
w o w a n e  d ia  p o s ia d aczy  k a r t  abo­
n a m e n to w y c h .

P ro g ra m  d n ia  6.55, W ia d o m o ^ !  
6.90, 7.00. 8.U0, 17.00, 21.00, 23.50.

6.05 M u z . „N a  d z ie ń  d o b r y "  7 05 
K a le n d a rz  R a d io w y , 7,10 ..Od m e lo ­
d i i  do m e lo d ii" ,  7.55 P rz e rw a  s r;o 
M e is e l: W iąz . M e l. F i lm . 8.35 Wsze­
c h n ic a  R a d io w a  — k u rs  I I ,  8.55 „ M i -  
ło s m k o m  p ię k n e j m u z y k i“ , 9.25 
„W ie ś  ta ń c z y  i ś p ie w a " , 9.40 A u d . 
d la  d z ie c i w  w ie k u  p rz e d s z k o ln y m , 
9.55 S k rz y n k a  o g ó ln a  p . r . w  o p r.

, q , 7 :  K ,U U n ie n ia - 10-10 P oez ja  t m u z y -  
19 I aa, 10.40 „K rz y ż ó w k a  k lo n u  z o lo -

zesp.
R. 11.10 ,,5:n d la  

n .40  S k rz y n k a  W szechn.

PORANKI

„Z a k a z a n e  p io s e n k i"

glądała się tej pracy Gminna

rozkrzyczana gromada dziecia-

w alk i z przesądami, zacofaniem, 
z ponurą spuścizną długich la t 
n iewoli i okupacji na pięknej 
ziemi mazurskiej, ze wspomnie­
niam i smutnego losu nauczycie­
la m inionych bezpowrotnie la t 
— znajduje coraz więcej naśla­
dowców w całym kra ju .

Pruszków jest zadowolone. 
Przecież odpowiedziało redakcji.

Wydaje się nam, że podobnie 
jak my, ze sposobu załatwienia 
sprawy, nie będzie zadowolone 
Prezydium Warszawskiej Woje­
wódzkiej Rady Narodowej. 1 
chociaż ma ono dalej do rzeźni 
w Pruszkowie niż Prezydium 
MRN tego miasta, to jego komi­
sja potrafi tam dotrzeć i sprawę 
ostatecznie wyjaśnić. W. B.

S y re n a
g. 13.30.

(U w a g a : re p e r tu a r  k lń  p o d a je m y  
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w eg o  Z a rz ą d u  K in ,  W a rsza w a , u l.  
J a g ie lło ń s k a  26, te ł. (10) 44-54).

R A D I O
N IE D Z IE L A  I  L U T E G O  

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m.

w ie m  pog. d r. W . G ro c h o w s k ie g o  
z ę r k lu  ..N o w ośc i te c h n . i n a u k o -  
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